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Odezwa.
Uchwałą w Janie wezwała niemiecka partya 

socyalno • demokratyczna polskich robotników, 
aby opuścili szeregi Polskiej Partyi Socyalisty 
cznej zaboru praskiego i wstąpili do niemie
ckiej organizacyi. Uchwała ta narusza samo
dzielność Polaków w tworzeniu swoich własnych 
organizacyj socyalistycznycb, a opiera się ona 
wyłącznie na potędze politycznej niemieckich 
socyalistów i na lekceważenia z ich strony szczu
płych szeregów polskiego socyalizma w Niem
czech.

Podpisane polskie organizacye partyjne za 
protestowały już przeciwko uchwale jenajskiej, 
ale protest ten podniesióny w obronie naszego 
słusznego prawa, będzie dopiero wtedy skute 
cznym i dopnie celu, jeżeli szeregi P. P. S. w za 
borze pruskim zapełnią się ludem roboczym, 
jeżeli praca organizacyjna i uświadamiająca za 
kipi wśród Polaków.

Aby poprzeć swoją uchwałę czynem, cofnęli 
niemieccy socyaliści snbwencyę pieniężną poi 
skiemn .Dziennikowi Robotniczemu* w Kato 
wicach; obowiązkiem przeto każdego polskiego 
socyalisty jest z b i e r a ć  p i e n i ą d z e ,  a b y  
n i m i  p o p r z e ć  j e d y n y  s o c y a l i s t y c z n y  
p o l s k i  „Dziennik Robotniczy*, zwalczany dzi 
siaj przez Niemców i przez polskie stronnictwa 
reakcyjne I

S z y b k a  p o m o c  j e s t  k o n i e c z n a !  Dla
tego odzywamy się do całego ludu robotniczego 
w Polsce i za granicami ojczyzny z gorącem 
wezwaniem: Z b i e r a j c i e  p i e n i ą d z e  n a  
z a g r o ż o n ą  p o l s k ą  p l a c ó w k ę  r o b o t n i  
c z ą  w k r a j u  h a k a t y  i r e a k c y i !  N i e

d a j c i e  u p a ś ć  „ D z i e n n i k o w i  R o b o t n i 
c z e m u *  w K a t o w i c a c h !

Pieniądze należy wysyłać pod adresem: 
„ D z i e n n i k  R o b o t n i c z y *

K a t o w i c e  o/s. 
Składki przyjmuje także sekretaryat P. P. S. D. 

pod adresem:
Dr K. K r z y s z t o ń

K r a k ó w
ul. Dunajewskiego 5. 

Każdy grosz przysłany rychło dla poparcia 
„Dziennika Robotniczego* utrwali jego istnienie 
i umożliwi rozwój.

Kraków, 16 listopada 1913.
Komitet Wykonawczy Polskiej Partyi Socyalno- 

Demokratycznej Galicyi i Śląska. 
Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partyi 

Socyalistycznej zaboru rosyjskiego.
Polska Partya Socyalistyczna zaboru praskiego.

Upadek Stapińskiego —  
zwycięstwem klerykałów.

Wiedeń, 16 listopada.
(Z) Stapińskiego głowy zażądali biskupi i an- 

tyblok, za tę cenę ma przyjść do skutku sej
mowa reforma wyborcza; pod Stapióskim ko
pał minister Długosz, ryli klerykalai hrabiowie 
Lasocki i Rej i różne przygodne krety w łonie 
samego stronnictwa ludowego.

W sobotę ogłosił Stapiń ki, że zrzeka się 
prezesury stronnictwa i składa równocześnie do 
dyspozycyi stronnictwa godność wiceprezesa 
Koła polskiego. Krok ten oceniany jest dwoja
ko: jedni twierdzą, że zdenerwowany ostatnie- 
mi przejściami chwycił się Stapiński polityki u

czuć, drudzy, że to, co uczynił, uczynić musiał. 
Ci pierwsi mają trochę, ci ostatni zupełną ra- 
eyę.

Minister Długosz z racyi swego stanowiska 
w rządzie krępować musiał zawsze opozycyjną 
politykę stronnictwa. Wyłaniały się z powodu 
tego często konflikty. W inte esie stronnictwa 
należało go się pozbyć. Wystąpił z tem Srapiń- 
ski na zjeździe ludowców w Krakowie, Długosz 
jednak pozostał na stanowisku dzięki pewnego 
rodzaju litościwej kurtuazyi ogółu stronnictwa, 
częścią zaś dzięki wpływom, jakie m uł na po
szczególnych jego członków. Wpływy zaś te 
były nie małe, bo opierały się na wdzięczności 
za różne materyalne korzyści, jakie Długosz 
dzięki swemu stanowisku mógł świadczyć. I tak 
jednemu wyrobił stypendyum dla sy a, dru
giemu dzieci umieścił w bursie itp. Rozporzą
dzając podobn>mi wpływami, mógł Długosz 
przy sprzyjających skądinąd okoticznościai h w 
decydującej chwili Stępińskiemu nogę podsta
wić Tyle o Długoszu.

Teraz dalsi. Jednego klerykalnego hrabiego, 
Reja wsadził był onego czasu Bobrzyński do 
ludowców celem rozbicia stronnictwm; drugi 
klerykalny „hrabia" Lasocki, którego Stapiński 
wyniósł z nicoś i, z wącha wszy się z klerykała- 
mi i z endekami, zaczął p>zeciwko swemu do
brodziejowi kampanię, kióra w każdym razie 
musiała Stapińskiego podkopywać.

Miał Stspmski w klubie MSkn członków, któ
rzy zawsze przeciwko niemu frondowali. Na 
czele ich stoi W i t o s ,  który mu nie może za
pomnieć, że w jego okręgu dopuścił do wyboru 
jako posła mniejszości konserwatysty Matakie- 
wicza. Witos o to s*ę „zawziął* na Stapińskiego 
i wyczekiwał sposobności do zemsty.

UPTON SINCLAIR.

EMIL POSZUKUJĄCY.
34

Powieśó.

(Ciąg dalszy).
Drżącą dłonią zdjął krawat. Ona zaś zdjęła 

śliczną, czerwoną wstęgę, którą była opasana 
i przykroiła ją na krawat.

— Niech pan to zwiąże — rzekła — pomogę 
panu związać.

Emil stał przed nią, pełen dzikiej jakiejś ra
dości. Była tak blisko, jej delikatne palce do
tykały jego szyi. Oddech jej muskał mu twarz, 
upajał go zapach perfum. Krew nabiegła mu 
do twarzy, w żyłach gorącym strumieniem krew 
pulsowała i dziwne, nieznane myśli i pożąda
nia rozpierały mu serce.

— Tak, teraz jest lepiej — rzekła, cofając się 
i przyglądając swojemu dziełu. Rozpromieniona 
patrzyła na niego. — Pan niema gustu, Emilu. 
Będę pana musiała wychować.

— Tak, proszę pani — odparł szeptem.
— No, ale pan będzie odwiedzał Zofię od 

czasu do czasu?
— Tak, tak!
— To i do mnie pan wstąpi, jeśli będę w do

mu?
Ledwo mógł tchu złapać.
— Tak — wydobył z trudem.

— Niechże się pan mnie nie boi — dodała 
łagodnie. — Pau nie jest pewny siebie, Emilu.

Za drzwiami odezwały się głosy, to gospo
dyni wracała z Zof ą.

— A więc? — zapytała m!ss Gladys.
— Ona o niczem niema pojęcia — odpowie

działa gi spodyni. — Ale jeśli pani sobie życzy, 
aby się czegoś nauczyła, to może pełnić dro
bne posługi i szyć.

— Dobrze. Niech ją pani dobrze wynagrodzi. 
Czy ci się tu będzie podobało, Zosiu?

— Tak, pani — szepnęła Zofia.
Z obawą i zachwytem spoglądała na tę nie

równie piękną istotę i z trudem zdobyła się na 
te dwa słowa odpowiedzi.

— No, to wszystko dobrze — rzekła miss 
Gladys. — Przyjdź jutro, Zosiu. Do widzenia, 
panie Emilu. Muszę teraz pójść na lekcye jazdy 
konnej.

— Do widzenia, miss Gladys — odparł Emil 
— a proszę, niech pani nie zapomni, co pani 
miała powiedzieć master Albertowi.

XVIII.
Emil poszedł do domu, kontent z siebie ogro

mnie. Miał posadę, wystarał się o zojęcie dla 
Zofii i poczynił kroki ku poprawie Lockmana. 
Zaprawdę, kościół jest wspaniałem urządzeniem, 
rozwiązuje wszystkie zagadnienia i zagadki ży
cia. Jakie to szczęście, że się dostał w pobliże 
kościoła.

Na rogu ulicy nagle przystanął, uwagę jego 
zwrócił szyld nad sklepem: John Callahan, skład 
win i piwa.

— Czy ty wiesz, Zosiu, co to za firma? Mój 
przyjaciel Finnegan pracuje na nią.

— Któż to jest Finnegan?
— To jest właściciel szynku, w którym jeść 

dostałem. To dobry człowiek, chociaż sprzedaje 
trunki.

Emil często myślał o Finneganie, bo nie zga
dzało się jego zapatrywanie na życie z tem, że 
ten dobry człowiek trunki sprzedaje. Dlaczego 
on ma tak dalej żyć? Emilowi wydało się na
raz obowiązkiem temu przeszkodzić. Musi Fin- 
negana uratować.

Pożegnał się z Zofią i wszedł do szynku.
— O, patrzcie, pan tutaj ? — przywitał go 

uprzejmie Irlandczyk z rozjaśnioną twarzą. — 
No, idziesz pan w górę — dodał, spojrzawszy 
na kołnierzyk i krawat młodzieńca.

— Dostałem posadę — odparł dumnie Emil. — 
Jestem pomocnikiem kościelnego w St. Mathews.

— O! Należysz tedy do pilotów nieba, co?
Emil przesłyszał tę uwagę. Rozglądał się do

koła, a kiedy spostrzegł, że jest sam w gospo
dzie, zaczął uroczyście:

— Mister Finnegan, czy mogę słów parę z pa
nem pomówić?

— Oczywiście! — odparł zapytany ze zdzi
wieniem. — Cóż takiego?

— Jest to coś, o czem już często myślałem, 
panie. Pan był dla mnie bardzo dobry i uwa
żam, że pan jest człowiekiem dobrego serca. 
Dlatego wydaje mi się rzeczą brzydką, że pan 
sprzedaje trunki.

(Ciąg dalszy nastąpi}.

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:
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Z polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy:
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Mający klerykalne koneksje, ludowiec, który 
na kongresie eucharystycznym w Przemyśla 
wygłaszał referaty, dr B i a ł y  szedł stale prze
ciwko Stapińskiemu, spodziewając się objąć po 
nim dziedzictwo. Obecnie mu się to udaje. Zero 
polityczne teraz pnie się na stanowisko prezesa 
klubu i zasiadać będzie w delegacjach.

Ma i Ś r e d n i a w s k i  ze Stępińskim jakieś 
osobiste porachunki, mają je i inni.

Z tej atmosfery intryg i osobistych animozyj 
musiało się ostatecznie ccś wyłonić i znaleźć 
wyraz przy zbiegu okoliczności odpowiednich. 
Najważniejsze jednak powody utrącenia Stapiń 
skiego leżą, jak wspomniano, głębiej. Stępiński 
w swej polityae, jaką prowadził, odnosił się 
wrogo do duchowieństwa, względnie prowadził 
politykę interesów chłopskich, ta zaś z natury 
rzeczy musiała być klechom nie na rękę. Osta 
tnio klerykalizm, dsięki opiece przy ostatnich 
wyborach do sejmu namiestnika Korytowskiego, 
podniósł głowę i obecnie za cenę dopuszczenia 
do reformy wyborczej, zażądał głowy znieoa- 
widzonego wroga Stępińskiego. Nie nadarmo 
bawili teraz w Wiedniu Theodorowie* i By
czewski. A biskupów poparli z całą siłą cen
trowcy, poddacy i demokraci narodowi. Że tak 
jest, widne choćby z ostatnich konferencyj u 
SiUgkba.  Gdy dowodził jeszcze stronnictwem 
Indowem Stapiński, domagał się zniesienia ku 
ryi średniej własności, Na ostatniej konfereneyi 
Siapińskiego już nie było, zaraz więc ludowcy 
zmienili front i ze zniesienia tej kuryi wcale 
jnż nie robią warunku sine qua non.

W  tych warunkach upadek Stapińskiego o* 
znacza zwycięstwo na całej linii klerykalnej 
przewagi w Galicyi. Do tego zwycięstwa przy
czynia się zaś w wielkiej mierze działalność mi
nistra rodaka, „postępowego* pana Dlogosaa i 
całego szeregu ludowcowych pionków.

Skonfrontowanie dwóch ugodowych prądów 
w Królestwie.

Cytowaliśmy parokrotnie z prasy warszawskiej 
różne fragmenty polemiki, dotyczącej kwestyi es 
morządu w Królestwie: przytaczaliśmy — praypo 
minamy — niezwykle perfidne rozumowani® „Ga
zety warszawskiej*, iż skoro Hurko, Stiszinssij, 
Aleksiejew rozmyślnie psują projekt samorrądu, aby 
go Polakom zohydzić — to odrzucenia splngawio- 
nego przez nich projektu oznaczać będzie — danie 
satysfakcji tym właśnie niszczycielom... I morał 
taki wyzierał ze słów endeckiego organu, że skoro 
nie możemy przeszkodzić, aby nam, jak mówi 
przysłowie, w kaszę nie napluto, to zjedzmy ową 
baszę — i z takim dodatkiem. A bto przeciw te
mu — jest narzędziem Hurków, jest poplecznikiem 
żydów...

Warto s k o n f r o n t o w a ć  te twierdzenia z ko
respondencją z Warszawy, wydrukowaną w stań
czykowskim „Czasie*, p. t. „Trzy samorządy*. 
Czytamy tam:

„Tak oto trzy razy w różnych kształtach przed
stawił się nam w oddali samorząd miejski. Po raz 
pierwszy był to s a m o r z ą d  p o l s k i .  Tak go 
sam Stołypin nazwał. Miał być ten samorząd ro
dzajem odszkodowania (!) za zabraną Chełmszssy- 
znę. Jakiś cień sprawiedliwości, jakiś przebłysk 
równowagi unosił się nad stołypinowską ideą; mru
gała zeń, choć zezem, racya stanu. W p r o j e k 
c ie  a l e k s i e j o w s k i m  pozostał już tylko cień 
tego cienia. Samorząd stał się rosyjskim, nawet 
istinno ruskim, a tylko Polacy, w ośmiu guber- 
niach — bo bez chełmskiej i suwalskiej (w gub. 
suwalskiej uznano za język „miejscowy* tylko li
tewski.— Red. „Naprz.*) — mogliby używać pod
czas rozpraw swego języka. Dodatkowo; w formie 
tolerancji. Prezes zebrań musiałby tłómaczyć każdą 
mowę, na każde żądanie, po rosyjsku. I tego było 
jednak za wiele. Wypłynął ostatecznie projekt 
trzeci: s a m o r z ą d  h u r k o w i k i  i tu już jedno, 
dawne, znane szczedrinowskie hasło słychać było: 
Żr a t ’ 1 Ż r a t ’ ! (Pożerać I),

Niespodziewanie, na samem plenum, przyjęła 
Rada państwa poprawkę haniebną, której nikt w 
komisyi nie bronił, którą uważano ogólnie wczoraj 
jeszcze za niesłuszną i niesprawiedliwą, więcej na
wet, bo za niepolityczną. Jednak przeszła. Hurko

i Btiszióski, w uniesieniu radosaem po tym tryum
fie, rzusili się sobie w ramiona... A dziś, dziś śle 
dzą z bacznością — co my zrobimy?!.,.

Cokolwiek zrobimy, będą oni uważali za swą 
wygraną. Przyjmiemy samorząd rosyjski i rnsyfi 
kacyjny — ich to tryumf. Odrzucimy ten jedyny 
samorząd, nie mając żadnego wyboru przed sobą 
— zostaniemy, jak dotąd na łasce ursędnictwa naj
niższego gatunku. I to jest ich tryumf. Byle nam 
się działo źle — jnż oni są szczęśliwi...*

Ze slow tych widać, jak dalece informator dzien
nika, zbliżonego do ugodowców w Królestwie, różni 
się dodatnio od nieprsebierających w środkach, chy
trych i brutalnych neougodowców narodowo-demo
kratycznych.

O stanowisku opinii wobec „przerobionego* przez 
czarnosecińców projektu samorządu — tak się wy 
rażs korespondent „Czasu*:

„Z w y j ą t k i e m  d w ó c h  g r u p :  realistów i 
narodowych demokratów, które z cięźkiem sercem 
przyjęłyby samorząd aleksiejowski, obiecując sobie 
poprawić go przy pierwszej pomyślnej okoliczności 
w Dumie i Radzie państwa, n i k t  i n n y  n i e o b c e  
t e g o  s a m o r z ą d u .  I narodowe i postępowe gru 
py radykalniejszego odcienia dsrować nie mogą 
Kołu polskiemu, że po uchwaleniu poprawki Ale- 
ksiejewa pozostało w Durnia i broniło dalej tego, 
ci> uważane jest p r z e z  w i ę k s z o ś ć  n a r o d u  
n a s z e g o  za k l ę s k ę  i s z k o d ę  i z ł o .

Na tem stanowisku obecnie stanął i umiarko
wany zwykle, unikający chętnie zbytniego zaanga 
żowania się w sprawach spornych, „Kuryer war
szawski*. Wyczuł swym dotycząc nie zawodzącym 
go zmysłem popularności, że c a ł e  n a s z e  s p o  
ł e c z e ń s t w o  u w a ż a ć  b ę d z i e  s a m o r z ą d  
h u r k o w s k i  za  k r z y w d ę  n o w ą  i b  o l e ś n ą ,  
rozdrapującą stare a niezagojone przecież rany sto
sunku polsko-rosyjskiego.*

Jak obok insynuacyj i napaści na większość 
społeczeństwa polskiego, które nie chce rusyfika- 
torskfego samorządu, działają i podstępnemi ba
śniami endeccy ugod owcy, przytoczymy tu na do
wód cyiat też z korespondencyi warszawskiej, 
lecz... „Siowa polskiego*:

„Niejaką nadzieję budzi fakt, że w czerwcu Mi
kołaj II. zawiadomił prezesa ministrów Kokowcewa, 
iż według jego zdania samorząd dla Królestwa Pol
skiego powinien przejść jaknajprędzej i jęsyk poi 
ski nie powinien być z niego całkowicie usunięty. 
Nie jest to żadna zakulisowa plotka, ale fakt no 
toryczny, o którym wie cała Duma i cała Rada 
państwa; nie pisze się o nim w gazetach, ho prawo 
rosyjskie nie pozwala podawać o monarsze żadnych 
wiadomości, które nie pochodzą od ministeryum 
dwom*.

Wyraziliśmy już zdanie, że pod presyą opinii 
publicznej Koło polskie w Dumie głosowsć będzie, 
być może, przeciw projektowi (zwłaszcza w prze 
róbce Harki), lecz i tu, jak zwraca uwagę „Go
niec* warszawski, możliwem jest, o ile Koło nie 
wykorzysta odpowiedniej chwili i nie zajmie sta
nowczej pozycyl, iż projekt przejdzie i bez jego 
poparcia.

Pole dla sztuczek endeckich zatem i w takim 
razie stoi otworem.

Poruszona opinia.
Artykuł dra G l a s s n e r a ,  omawiający sprawę 

zatrudnienia młodzieży gimnazjalnej, w charakte
rze robotników dziennych podczas feryj szkolnych, 
nie przeszedł bez echa.

Prawie cała prasa polska krajowa, a nawet poza- 
krajowa powtórzyła już to w całości wywody 
autora, już to w streszczeniu, podkreślając ze szcze 
gólaym naciskiem końcowe wnioski badań lekar
skich, które zdążają do wstrzymania dotychczaso 
wej akcyi zachęcania i napędzania młodzieży do 
ciężkich robót fizycznych.

Ze szpalt konserwatywnego dziennika, który 
włeśaie uzależniony jest od warstw społecznych — 
które se swego stanowiska klasowego bardzo chę
tnie spoglądało na taniego robntnika-studenta — 
przemówił konserwatywny profesor C i e c h a n ó w  
ski ,  wyrażając pełne uznanie drowi G l a s s n e -  
r o w i *a jego pracę w tym kierunku, a w komen
tarzu swym wezwał miarodajne czynniki, aby raz 
wreszcie tę sp awę zbadali i wcale niedwuznacznie

naznaczył, że należy kres położyć tej karygodnie- 
lekkomyślnej akcyi, która wymaga najdroższej 
ofiary, bo cennego zdrowia drogiej nam młodzieży. 
Prof. C i e c h a n o w s k i  nie ograniczył się do pióra, 
ale odniósł się bezpośrednio i do grona profesor
skiego krakowskich gimnazjów, wygłosił w ich 
kole odczyt, którym zbił głęboko zakorzeniony 
przesąd, jakoby praca fizyczna była odpoczynkiem 
dla mózgu.

Nawet nasza stawna z ospałości i bezczynności 
o. k. R#da szkolna krajowa przebudziła się ze 
swego chronicznego letargu i pod naciskiem arty
kułów dra G l a s s n e r a  i prof. C i e c h a n o w 
s k i e g o  uważała za stosowne wysłać okólnik do 
wszystkich gimaazyów, w którym to piśmie naka
zuje poszczególnym listem nauczycielskim odbyć 
nad tą sprawą konferencje.

Nie przywiązujemy prawie żadnej wagi do akcyi
c. k. Rady szkolnej krajowej, albowiem wicepre
zydent tejże p. Dembowski aż nazbyt dobrze dał 
<*ię już poznać jako zupełnie ignorujący i niedba- 
jący o sprawy szkolne i dobro naszej młodzieży, 
a wysłany okólnik uważamy za giest kurtuazji.

W myśl zasady „uderz w stół a nożyce się 
odezwą* przemówił na łamach „Głosu narodu* 
sam sprawca owego spustoszenia wśród zdrowia 
młodzieży ks. Gotba.

Biedny księftyna wije się jak piskorz w sieci; 
ze skruchą przyrzeka, że w przyszłości tylko za 
tę młodzież odpowiada, której ou będzie dozorował, 
choć w swej bezdennej głupocie odważa się pu
blicznie twierdzić, że ta młodzież, którą on wi
dział i badał, z pracy fizycznej odniosła korzyści 
na zdrowiu. Nie do uwierzenia, że istnieje dzien
nik, który w sprawach lekarskich przyjmaje opi
nię księdza. Niech się cieszy medycyna, olbowiem 
ma sławnych dwóch lekarzy: Pikzę i Gołbę.

Dziennik nasz jeszcze przed wielu laty walczył 
prieciw tej ohydnej nagonce, nim jetzoze jakikolwiek 
lekarz przemówił, walczył, bo sam zdrowy rozsą
dek mówił, że to musi być zabójcze dla zdrowia 
młodzieży, a walczył także i dlatego, że nie chciał 
widzieć studentów w roli i charakterze nędznych 
prołetaryuszów. Niedawno powtórzyliśmy artykuł 
dra Glassnera, zamieszczony w numerze 17 „Stówa 
lekarskiego*; ostatni numer 21 tego samego cza
sopisma zamieszcza dalszy głos w tej sprawie i 
choć pochodzi z pod pióra również lekarza, to je
dnak autor dr G r z y b o w s k i  stara się rzucić 
snop światła na sprawę studentów robotników ze 
stanowiska ogólno ludzkiego, wychodząc z założe
nia, że strona lekarska zastała już należycie wy
świetlona.

Oto, co pisze dr G r z y b o w s k i :
Raz wreszcie poruszono piekącą sprawę zatru

dnienia młodzieży szkolnej w charakterze zarobnf- 
ków dziennych. Dużo u nas patrzących, mało my
ślących. Tem większe uznanie należy się kol. drowi 
Giansnerowf, który rzecz tak ważną, bo rozstrzy
gającą o zdrowiu i życiu znacznego odłamu mło
dzieży, znakomicie oświetlił s  punktu widzenia 
lekarskiego. Szkody wyrządzonej w kierunku zdro
wia nie można usprawiedliwiać dowodzeniem pe- 
dagogicznem. Wychowawcy, a z nimi rodzice, 
względnie nawet całe społeczeństwo powinno wy
tężyć swe usiłowania w całkiem innym kierunku, 
a nie w tym, gdzie lekarz wypowiedział swoje 
„nie*. Poza zdaniem sumiennego, wytrawnego i 
myślącego lekarza nie powinno być drugiego zda
nia, któreby miało je deptać lub wypaczać.

Był czas, kiedyśmy chodzili do szkoły dwa razy 
dziennie, kiedy nas zatrudniano od rana do nocy 
nauką, ale był czas, kiedyśmy mieli dwa miesiące 
wakacji. To był najpiękniejszy czas. Rzucić książki, 
nie myśleć o dzwonku, lekeyi, słówkach i zada
niach, raz przecie pełną piersią odetchnąć, wypo
cząć, wyspać się, to było naszem marzeniem po 
całorocznej pracy. Dziś nastały inne prądy i za
patrywania. Najdroższy dla rozwoju czas waka
cyjny chcą ludzie starsi przerobić na czas ciężkiej, 
fizycznej pracy i to tej najgorszej, wśród której 
dojrzewająca młodzież ma się zmagać od wcze
snego ranka do późnego wieczora z kilofem, 
taczkami, blokami kamieni lab stuletniemi drze
wami.

Kto patrzał na tę pracę, ten widział owe wy
siłki młodzieży o zielonem wejrzeniu, brudnej i 
obdartej, mającej na twarzy piętno głodu i niedo
statku, Młodzież ta pracowała nie zapasem sił fi-
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sycznycb, ale ambicyą i współzawodnictwem mię
dzy sobą Skoro jeden i drogi nałął się do nie
znanej pracy, to jui watyd odcłr dióć od niej, bo 
to przecie* młodzie*, stojąca umysłowo, a więc i 
co do ambicyi, stokroć wy*ej od innych współ’ 
nracownikÓOT. Trzeba zresztą uzmysłowić sobie 
środowisko, w którem ta młodsie* pracuje. Pra
cuje z wyćwiczonymi fachowcami, którzy inaczej 
patrzą na swoją pracę, a inaczej oceniają podrsę 
dną pracę woienia ziemi, kamieni i drzewa. Do
łącza się ta jeszcze sprawa odbierania chleba pro- 
letaryatowi, pozbawionemu nawet tych lichych 
zarobków, jakie zdobywają sobie ci młodzieńcy z 
krzywdą li tylko fizycznie pracujących lodzi. Ja
ki* nastrój moralny wytwarsa się wśród tych 
sprzecznych żywiołów?! Do zabudowywania pc 
toków leśnych, do wyrębywania nieprzebytych la
sów i budowania przez nie dróg leśnych, do kss 
nalizacyi rzek używa się tej wątłej młodzieży, od
bierającej do reszty niepotrzebnie cbleb innym, 
zdatniejszym do tej pracy. Csy zapytał aię kto 
kiedy, czem taki student-robotnik żyje, skąd i ja 
ką otrsymuje podczas pracy żywność, feto mu ją 
przynosi i esy wogóle przynosi, czy jego obiado 
wym posiłkiem nie jest przypadkowo kawałek 
cbleba z wędzonką lub serem, a na to wszystko 
pieczęć w postaci... kieliszka ohydnej wódki. I tak 
przez całych dni sześćdziesiąt bez odpowiedniego 
wiktn, kąpieli, odzieiy, łóżka, ciągle tylko z my
ślą wytężoną że jutro znown o godzinie 5 iub 6 
trzeba do kilofa wstać, a ta ręce mdleją. To ma 
się nazywać odpoczynkiem wakacyjnym i być ró
wnoważnikiem zaniedbania sił fizycznych których 
brak ma swe źródło w nędzy, panującej w do
mu ?! Naszą rzeczą jest przeistoczyć ten niezdro 
wy prąd na inny, zdrowszy. My jako lekarze, lu
dzie i ojcowie rodzin musimy stanowczo sprzęci 
wić się tym potwornym stosunkom, tema besmyśl 
nemu zaprzepaszczaniu naszej młodzieży, temba? 
dziej, akoro widzimy, że w społeczeństwie naszem 
jest tyle do zrobienia i tyle do odrobienia. Dzieło 
poczęte może z dobrych pobudek wpadło w ręce 
kapitalizmu. Przedsiębiorca, zatrudniający młodzież, 
nie ma na oku fizycznego wyrobienia jej sił, nie 
zdaje sobie sprawy, że młodzież ta, fizycznie pod 
upadła, do niego trafiła na leczenie. Onfey odraza 
podziękował za takie zaufanie. On bierze tę młc 
dzież celem jak największego wyzyskania jej sił 
za najtańszą cenę.

Robiono i we wojsku podobne w przybliżenia 
próby. Młodzież medyczną, o kilka lat starszą 
przecie od pracującej, zaciągano na pół roku do 
■zeregu, by mogła zapoznać się z trudami zwy 
kłego żołnierza, karabinem, tornistrem, dziennym) 
i nocnymi pochodami. Dziś skrócono tę słuibę do 
łrzech miesięcy, bo nabrano przekonania, że czas 
to za długi, przyda się raczej do wyćwiczenia w 
kierunku wojskowo lekarskim.

Do poznania pracy robotnika i jej poszanowa
nia, do fizycznego wyrobienia się i zahartowania 
nie potrzeba walenia ciężkim kilofem lub dźwiga 
nia nadmiernych ciężarów od rana do nocy, o 
chłodzie i głodzie. Jeśli chodzi o uodpornienie tej 
młodzieży, na to powinno znaleźć się tysiąc in 
nych dróg i sposobów, tylko nigdy ten, jakim apo 
łeczeństwo, a raczej jego świeczniki zaczynają się 
szczycić.

Rzucono hasło, zabrano się cudsemi siłami do 
pracy, nie nadzorowano jej wytrawnie a mądrze, 
nie przeprowadzano najprawdopodobniej pomia
rów wagi ciała, wzrostu, a raczej ubytku Bił fizy
cznych, nie prowadzono, jednem słowem, staty 
styki. Przewodnią myś’ą musiała tu być chęć za 
rudniana odłamu młodzieży przez czas wakacyj- 
tny celem odciągnięcia jej od manowców, tej mło
dzieży, która sama o siebie się troszczy, nie do 
znając odpowiedniej opieki w domu. Ona ma za 
rabiać resztką swych sił na utrzymanie, wysilać 
się tak dalece, by starczyło funduszów na dalszych 
dziesięć miesięcy nauki! To jest owa wiosna w 
życiu dziecka, owe tęskne wspomnienia za mło
dością górną a chmurną I

Zarzuciłby nam ktoś, że zamiast tworzyć coś, 
zdobywamy s»ę tylko na głowa uiemnej oceny.

Nr. 265

mającej wstrzymać szlachetne zapędy. Znajdujemy
aię w tem szezęśliwem położeniu, że jako lekarze 
mamy możność i obowiązek zwrócić uwsgę spo
łeczeństwu na niebezpieczną grę; jako obywatele 
mamy do pokonani®, sie łącznie ze współudziałem 
całego społeczeństwa,, ten trud, żeby pośród na*s 
zginęło ubóstwo, ciemnota, wychodźtwo.. Na ta
kich to czynników podłożu rodsą się takie środki 
zaradcze, jak praca wakacyjna studentów. Potępił
bym tę myśl również i wtedy, gdybym nawet o- 
bok studenta, syna biednych rodziców, zobaczył 
student*, syna bogatych ludzi; obaj przecież wy- 
silali się urny słowo przez rok szkolny, obaj potrze
bują odpoczynku. To jasae jak słońce.

Nfechajte teraz, prsy sposobności narad ciał 
nauczycielskich, odezwą się głosy ojców rodzin, 
tych ojców, którzy mają synów w szkołach śre
dnich, a którsyby ich nie posłali do takiej roboty 
*a śadną ceaę.

Wtorek 17 listopada i t t t

Przegląd polityczny.
Sprawą pragmatyki służbowe). W piątek 14 go 

b. m. zjawiła się n prezydenta ministrów hr. 
Stu gkba delegacya czeskiego kluba narodowo- 
secyainego. złoconego z posłów: Barziva!a, Ko- 
neczttego, Sviny i Vojny, aby mu przedstawić 
groźbę r o z p o c z ę c i a  o p o r u  b i e r n e g o  
p r z e z  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c y e  o r z ę  
d n i k ó w  i s ł u ż b y  p a ń s t w o w e j  na wypa
dek, gdyby rząd nie złożył decydującego c- 
świadczeaia, że pragmatyka służbowa j e s z c z e  
w t y m  r o k u  wejdzie w życie. Deputscya po 
dała nawet t e r m i n  w y b u c h u  b i e r n e g o  
o p o r u  i wskazała na skutki, jakie wynikłyby 
z tego dla handlu i przemysłu w całem psń 
stwie. Hr. S t li r g k h oświadczył deputaeyi, że 
ma pewną nadzieję, że ugoda oolsko-ruska do 
skutku przyjdzie, zaczem w parlamencie ustanie 
ranka obstrakeya i piaa finansowy zostanie ry
chło załatwiony. Gdyby jednak to okazało się 
niemożliwem, to rząd — powiedział premier — 
n i e  m o ż e  c o  d o  d a l s z y c h  p l a n ó w  p o 
d a ć  n i c  p e w n e g o ;  zapewnia jednak, że iw  
tym wypadku ftmkeyonaryasze państwowi mo 
gą liczyć na u s i l n ą  o p i e k ę  i n a j d a l e j  
i d ą c ą  o c h r o n ę  ze strony rządu.

Po tej bonfereacyi delegaci zebrali się na na
radę i uchwalili ogłosić następujące oświadczę 
n ie : Z wywodów premiera depotacya nabrała 
przekonania, że rząd jest zdecydowany z a ł a 
t w i ć  k w e e t y ę  u r z ę d n i c z ą  p o d  w s z e l 
k i m i  w a r u n k a m i ,  Z te^o powoda deputa- 
cya jest zdania, że z powodow taktycznych n i e 
byłoby wskazanem, żeby fuakeyonaryusze pań 
stwowi w ciągu obrad nsd planem finansowym  
chwycili się ostrzejszych środków i przez to e- 
ełabśli swoje przyszłe stanowisko, które będą 
musieli zająć stosownie do okoliczności.

Jak w kołscb parlamentarnych słychać, rząd 
zamierza b e z  w z g l ę d u  n a  p l a n  f t n a n s o  
w y  w p r o w a d z i ć  w ż y c i e  p r a g m a t y k ę  
z d n i e m  1 stycznia 1914 z w a ż n o ś c i ą  wstecz 
od 1 września 1913 rofeu.

Z k ó ł  u r z ę d n i c z y c h  o t r z y m u j e m y  
n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i k a t :

Komitet wykonawczy koalicyi związków u- 
rzędników państwowych, kontraktowych, urzę
dniczek i służby, przyjmując do wiadomości 
stanowcze a przychylne sprawie wejścia w ży
cie ustaw urzędniczych oświadczenie hrabiego 
Stiirgkba w czasie audyencyi posłów czesko- 
narodowych dnia 14 b. m., a uwzględniając ró
wnież życzenie odnośnych posłów parlamentar
nych, przedłożył w ostatniej chwili ze wzglę
dów taktycznych t e r m i n  e w e n t u a l n e g o  
r o z p o c z ę c i a  o s t r z e j s z y c h  k r o k ó w  z 
dnia 18 b. m. na d z i e ń  p ó ź n i e j s z y ,  lecz 
nie dalej, jak d e  8 grudnia a . r .

I

Sprawa „Canadian Pacific".
W iedeń , 17 listopada.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Uwolnienie Aitmena.

Generalny reprezentant „Canadian Pacific" 
Samuel Aitman został wypuszczony na wolną 
stopę za kaucyą 150.000 K.

Połurzędowa „Montags Revue“ podaje, że wy
puszczenie Altmana nastąpiło na interwencyę 
ambasadora angielskiego, który zaprotestował 
przeć w temu, że „Canadian" jest gorzej tra
ktowaną, niż towarzystwa, należące do „Poolu". 
Rząd austryaeki zgodził się na wypuszczenie, 
aby ułatwić następcy tronu, który wyjechał z 
wizytą do króla angielskiego, jego misyę poli
tyczną. Jak słychać, b i u r a  „ C a n a d i a n "  w 
A u s t r y i  m a j ą  b y ć  w k r ó t c e  p o n o w n i e  
o t w a r t e .

„Montags Revue“ pisze dalej, że inieyatorzy 
kampanii przeciw „Canadian" ź l e  p r z y s ł u 
ż y l i  s i ę  A u s t r y i .  Rząd ma teraz obowiązek 
wystąpić w obronie „prestige" Austryi. Szko
dy, tą aferą wyrządzone, będą ogromne, szcze
gólnie ze względu na oburzenie, wywołane prze
ciw Austryi w Anglii. Austrya nie może lekce
ważyć takich objawów, gdyż jest gospodarczo 
od zagranicy zawisłą.
i..   M.

krom ka .
Poniedziałek 16 listopada.

Posiedzenia Rady miejskiej odbędsie się w  po
niedziałek o gods. 5 po południu. Porządek dzien
ny obejmuje: 1) zwrócenie się do rząda, aby za
niechał zamiaru budowania prochowni nad trasą 
przyszłego kanału, 2) przeniesienie targu słomy i 
siana na grunt n wylotu ulicy Długiej, 3) sprze
daż parceli w Płaizowie, 4) odstąpienie „Związ
kowi artystów polskich" grunta pod budowę do
mu, 5) wybór delegata do Stow. budowy tanich 
domów mieszkalnych i robotniczych, 6) przystą
pienie gminy do fabryki J. Góreckiego z udziałem 
10.000 K, 7) zmiana statutu Uniwersytetu Ludo
wego, 8) przyznanie Paulinom subwencyi 1800 K 
na zakupno grobu na cmentarzu, 9) przeniesienie 
miejskich abiorów etnograficznych do Muzeum 
etnograficznego, 10) kredyt dodatkowy 1200 K na 
prenumeratę gazet, 11) kredyt dodatkowy 20 500 
korcu na kwatery oficerskie, 12) oświadczenie 
gminy co do obwałowania Wisły, 13) zmiana na
zwy ulicy Granicznej na Piotra Michałowskiego, 
14) reasumcya uchwały o ogródkach w ulicy Ka
zimierza W., 15) zamkn'ęc<e rachunków funduszu 
wodociągowego na r. 1909 i 1910, 16) zamknięcie 
rachunków funduszu pożyczkowego na 1908, 1909 
i 1910, 17) uzupełnienie etatu budownictwa, 18) 
wybór wydziału Kasy oszczędności, 19) sprawy 
poufne.

0 rozwozie węgla po mleścio ogłasza magistrat 
rozporządzenie na podstawie uchwały Rady miej
skiej z 16 października b. r. Rozporządzenie za
wiera 7 paragrafów, które postanawiają: 1) węgle 
maja być rozwożone w wozach szczelnych, 2) 
składanie węgla na ulicach i placach jest wzbro
nione, 3) znoszenie węgla do piwnic ma nastąpić 
tak, aby nie rozsypywano i robiono pyłu, 4) za
kaz odnosi sią do ulic i placów w starym Krako
wie, a w nowych dzielnicach do tych uiic, przez 
które przechodzi tor tramwajowy, 5) przekrocze
nie zakazu zagrożone jest karą do 200 K, albo 
aresztem do 20 dni, 6) rozporządzenie wchodzi 
w życie 1 kwietnia 1914 7) rozporządzenie co 
do rozwozu węgla s 27 lipca 1906 pozostaje w  
nsocy.

„0 domach dziecięcych nowego typu". Staraniem
komitetu politycznego równouprawnienia kobiet w  
Krakowie odbędzie ssę 19 b. m, o goift. 7 30 w 
aaii Ogniska nauczycielskiego (Rynek 29) edezył

Bibułki cygaretowe „Pobudka" i „Berwif Beldowskiego
są bardze chwalone przez palaczy, be posiadają dym chłodny i łagedny i w obce kraje, bo ich nie mamy za duże, a nadte wtradadamy i opó- 
I nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, ! źmaray rozwój naszego przemyśla. — Wierzcie mym słowem, idźcie de 
którzy kupują 1 przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie j trafiki kupić książeczkę „Petadki Bełdewsklege" za 4 hal., celem przeko- 
(w Wiednia wyrabiane) zapominając, że te jest ze szkodą i ujmą dla j mws> się ® dokręci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy I cygaretewyck „Serwśd BeMawakiega", -be są wyborne.

Fabryka tutek i b ib u łe k  ęygaretowysts M-- yg. S e łd o w sk ieg o  w K rakow ie.
npaaa Ęptf zakapaie bibułek, jpeesaą dk&rae uważać, esy jest aaawa i aaswisko, n & a tc to w sk i“ .  —
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p. Bańkowskiej „O domach dziecięcych nowego 
tyru* B My omy weiś’iu d o  1 K. 60 b 20 h.

Dyrekcya miejskiego Muzeum techniczno-przemy
słowego, krajowego instytutu, popierania rękodzieł 
i przemysłu, otwiera dnia 17 bm. w sali Muzeum 
przemysłowego przy ui Franciszkańskiej 1. 4 wy 
stawę wyrobów, wykonanych w roku bieżącym na 
kursach muzeum względnie instytutu. Wystawa ta 
będz<e obe,mowała wyroby: 1) kursu artystycznych 
robót metalowych, 2) kursu gsianteryi introligator
skiej (wyroby skórnicz*) i 3) kursu krawieckiego 
(szycie mundurów wojsk polskich). Wystawa trwać 
będz e do dnia 27 b. m. Zwiedzać będzie można 
w godzinach od 10—12 przed południem i od 6Va 
do 7’/i wieczorem; w niedziele zaś tylko od 10 
do 12 przed południem. Wstęp wolny.

Teatr ruski rozpoczął w niedzielę przedstawię 
nia w sali teatru „Apollo". Na pierwszy wieczór 
odegrano operę „Zaporożec za Dunajem" i „We 
czernyci". W poniedziałek wystawioną zostanie 
operetka Straussa „Baron cygański", we wtorek 
„Marusia Bobusławka*, obraz historyczny ze śpie
wami M. Staryckiego; we czwartek „Halka" Mo 
niuszkf. Teatr ruski zabawi w uaszem mieście 2 
tygodnie. Jest to stały lwowski teatr, sabwencyo 
wany przez sejm.

Powszechny Instytut rysunkowy otwarty został 
dnia 1 b. m. w szkole wydziałowej na Szlaku 1. 7. 
Nauczyciele wszelkich szkół, lekarze i medycy, słu 
cbacze uniwersytetu i urzędnicy, jakoteż wszyscy, 
którym jest potrzebna nauka albo ćwiczenia z za
kresu rysunku i malarstwa, mogą korzystać z lek 
cyj pod facbowem kierownictwem. Lekcye te od 
bywaią się we wtorki i piątki od godz. 3 —5 po 
południu. Opłata miesięczna 5 K ; zgłoszenia na 
miejscu. Lekcye modelowania, geometry! wykreśl 
nej i perspektywy — na żądanie. Od odpowiedniej 
liczby zgłoszonych będzie zależało utworzenie o 
sohn go repetytoryum z zakresu rysunku dla u- 
cznów.

Ofiara nożowców. W jednym z szynków w Pła-
ssowia napadli wczoraj nożowcy na niejakiego 
Kozdroja i poranili go ciężko w plecy. Kozdroja 
przewieziono do szpitala Łazarza,

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du 
najewskiego 7).

O z y i <o i n i a ssasopism otwarta codziennie ©6 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l 1/* w po 
ładni# i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny
5 —7 wieczorem.

Wykłady w aali przy u l Zwierzynieckiej 14:
W poniedziałek o gods. 7 wieczorem: dr Kazi

miera Roupp rt: „Szata roślinna Polski".
We wtorek o godz. 7 wieczorem: dr Kazimierz 

Rouppert: „Szata roślinna Polski".
Na kursach wieczornych rozpoczynają «ię lekcye 

korespondencyi handlowej i praktyki biurowej we 
wtorek 18 b. m. o godz. 7 wieesorem w lokalu 
przy ul. Dunajewskiego 7. Zap>sy przyjmuje co 
dziennie od god* 5 —7 biuro Uniwersytetu Ludo 
wfgo. Wkrótce rozpoczną się lekcye języka poi 
skiego i niemieckiego.

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek Majaki .
W tce k  P -ni prezesowa'.
Środa Majaki .
Czwa>tek Pani prezesowa*.
Piątek .Tajemnica
Sobota; W szponach życia*, dramat w 4 aktach Knuta 

Hamsuna, przekład M. Szukiewicza.

Ruch chorych w K asie chorych miasta Lwowa za 
wrzesień 1913. Ogółem zglosło się chorych 3001 
osób. Z niezdolnych do pracy było obłożnie cho 
rych 174, nieobłożnie 609 osób. Ogólna suma dni 
leczenia 9376. Zasiłków udzielono 14 739 K 82 Łi. 
Rozdzielono chorym 7 litrów wisa, 821 flaszek 
wody mineralnej 954 kąpieli. W szpitalu leczono 
57 osób. Zmarło członków Kasy 8.

Zaczadzania. Chłopiec szynkarski, który we 
czwartek zaczadził się gazem świetlnym w szynku 
Jjbó sa Steiabacba przy ui. Sykstuskiej, nazywa 
się — jak stwierdzono — Szymon Kraus. Stan 
jego zdrowia gr< źny.

Zemach samobójczy. W sobotę chciała się otruć 
18 letnia Mina Saaherówna, napiwszy się olejku 
terpentynowego. Przyczyną zamachu był żal że

macocha wypędziła ją z domu. Desperatkę odwie
ziono do szpitala.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza został 
przeniesiony na plac Dąbrowskiego 1. 7, II piętro. 
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieesorem. 
Biblioteczki ruchome od gods, 7 do 8 wieczorem. 
Wykłady w stowarzyszeniach od godz. 7'30 do 9 
wieczorem. Zabawy dla dzieci w stowarzyszeniach 
zawodowych w niedziele od godz, 3 popoł. do 6 
wieczorem.

W sali Stowarzyszenia kolejarzy (ul. Gródecka 99) 
we wtorek o godz. 7Vi wieczorem wykład dra E. 
Kipy, prof. gimn.: „Ks. Józef Poniatowski".

Repertuar taatru mle|sklego.
Wtorek: Madame Butterfly .
Środa po południu Hrabia Luksemburg*.
Sro <a wieczór Koncert Bakłanowa.
Czwartek Tosca*.
Piątek: „Makbet*.

2  k r a i n ,
Sprawa dra Langsama z Nowego Targu rozstrzy

gnięta »ostała onegdaj przez sąd apelacyjny w No
wym Sączu na korzyść dra L Jak wiadomo, dr L 
zasadzony został na 6 miesięcy, zamienione na 
5400 K grzywny, za napisanie listu anonimowego 
do dyrekeyi policyi w Wiedniu. W liście tym zwró
cono uwagę władz wiedeńskich, iż p. Oisowski, 
droguista z Nowego Targu, jedzie do Wiednia, aby 
dokonać przez wiedeńskich lekarzy niedozwolone 
go zabiegu operacyjnego na swej 14 letniej córce. 
Dr Lingsam wypierał się stanowczo autorstwa tego 
listu, jednakże sąd w N Targu uznał go winnym, 
opierając się na orzeczeniu znawców lwowskich 
Pisiewicza i Nowickiego. Znawcy ci stanowczo o 
rzekli, że list anonimowy pochodzi z ręki dra Lang
sama Sąd w Nowym Targu odrzucił zeznania znaw
ców wiedeńskich, berlińskich i krakowskich, któ
rzy wykluczyli, by ten list pochodził z ręki dra L. 
Na rozprawie w Nowym Sączu ponowił te dowody 
obrońca adw. dr Marek, a nadto przedłożył nowe 
dokumenty, z których się okazało, że autorem 
oszczerczego listu jest dawny przyjaciel p. Ossow- 
wsbiego, profesor gimnazyalny z Nowego Targa 
p. N. Sąd wyższy dowody te dopuścił, wyrok 
zniósł i polecił przeprowadzić rozprawę przez in 
nego sędziego z wyłączeniem sędziego Borszew 
skirgo Nagonka antysemicka na dra Langsama 
skończyła się zupełną jego rebabilitacyą, a skom
promitowała znawców lwowskich.

W Jaśle odbędzie się w sobotę 22 b. m. o godz.
8 wieczór w lokalu Uuniwersytetu Ludowego im. 
A Mickiewicza walne zgromadzenie „Związku strie 
leckiego". Porsądek dzienny: 1) Sprawozdani z 
czynności wydziału. 2) Wybór członków wydziału.
3) Wybór komisyi rewizyjnej i sądu polubownego.
4) Wniogki i interp«>l*cye członków.

Samobójstwo kierownika Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego w Przemyślu. W sobotę około godz.
9 rano znaleziono w mieszkaniu zwłoki kierownika 
f lii Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego Ry 
chtera. — Przed mniej więcej rokiem objął 
Rychter swe obowiązki w Towarzystwie Emi- 
gracyjnem, śmierć jego nie pozostaje w żadnym 
związku z obecnemi aferami emigracyjnemi. Ry 
chter popełnił samobójstwo przez otrucie sinkiem 
potasu z powodu złych stosunków finansowych. 
W liście pozostawionym prosi, by o jego śmierć 
nikogo nie obwiniano, oraz zaznacza, ie  popełnia 
samobójstwo z powodu zupełnego bankructwa i 
że jest przekonany, że rodzina wszystkie długi 
zapłaci. Denat pozostawił kilka listów do rodziny 
i do gospodarza do* u

Pożar szybów naftowych. W sobotę spaliły się 
w Borysławiu dwa ropodajne szyby „Marya" i 
„Liliom II.". Szyb „Marya" spłonął w całości wraz 
z calem urządzeniem, ze szybu „Liliom* spłonęła 
wieża

Ksiądz za mordem rytualnym. Z Krzeszowic do 
noszą natu: Z okazyi wyborów do Rady gminnej 
odbyło się tu w ubiegły czwartek zgromadzenie 
wyborców, na którem między innymi przemawiał 
też proboszcz tutejszy, kanonik Ślótarczyk. W mo
wie swej natknął się też na proces Bejlisa i wy
raził się, że prawdą jest, iż żydzi popełniają mor
dy rytualne. Ody wśród zgromadzonych, takie 
chrześsijan, powstało oburzenie, ks. Siósarcsyk 
„poprawił się*: „Nie myślę o krzeszowickich ży
dach, to są porządni ludsie. ale inni żydzi uży

wają krwi chrześcijańskiej*. Oto człowiek, którego 
powołaniem jest krzewić miłość bliźniego I

Z i Śliska,
Zgromadzenia ludowe. Na niedzielę 23 listopada 

zwołuje P. P. S D. p i ę ć  l u d o w y c h  z g r o m a 
d z e ń  x porządkiem dziennym : „Nowe ciężary 
wojskowe, parlament a robotnicy". Wszystkie zgro
madzenia rozpoczną się o godzinie 9 rano, a to : 
1) Mor. Ostrawa III i Przywóz w lokalu hotelu 
„Pod dębem* w Mor. Ostrawie; 2) Mar. Góry w 
hotelu „Pod k u lą* ; 3) Mor. Ostrawa, kolonie Ka
roliny i Salomona, Pol. Ostrawa Zarubek w gospo
dzie p. BiOnnera w Mor. Ostrawie, obok starego 
kościoła; 4) Wilkowice w Domu Robotniczym; 5) 
Polska Ostrawa, Michałkowie^. Radwanice, Heima- 
nice, Maglinów, Orussów i Małe Kończyce w sali 
hotelu o. Tomgy w Pol. Ostrawie.

Zwycięstwo przy wyborach gminnych w Jasienicy. 
W III koie przeszli tow arzysze: Jan Wieją 70 gło
sami i Andrzej Jenkner 65 gł., a do zastępstwa 
Paweł Koaig 60 gł.

Z  wbary raiy|iklm»
Proces Ronlklera. Pierwszy dzień procesu prze

szedł na zwykłych formalnośiiach. Z wezwanych 
świadków nie stawiło się trzech z powodu śmier
ci, wielu z powodu wyjazdu zs granicę. Kilku 
świadków za nieusprawiedliwione niestawienie się 
skazano na grzywny po 25 rubli. Dwóch świad
ków przyprowadzono pod konw ojem ; byli to ban
dyta Hipolit Ritter, skazany na ciężkie roboty, i 
Stanisław Więckowski, skszany na re ty  aresstan- 
ckie Jeden se świadków, współpracownik dzien
nika rosyjskiego „W arssawskoje Utro* U*man, 
nie chciał składać prsysięgi, co wywołało sen- 
sacyę.

Znachor. „Ziemia lubelska" pisse: „Kilka wiorat 
od Grabowca znajduje się wieś Fraścianka; mie
szka tam znachor Iwan, do którego przyjeżdżają 
niemądrzy ladzie z dalekich stron. Znachor posiada 
starą książkę drukowaną po hebrajska. Kładzie 
chorego na łóżka, coś bełkocze z tej ks!ążki, czego 
i sam nie rozumie, po odczytania naciera czoło 
kółkiem, daje do zjedzenia jajko, a na drogę daje 
choremu bursztyn, aby Bię nim kadził przez ty
dzień, a choroba odejdzie od niego razem z dy
mem. Z przykrością patrzyłem na ciemnych lndzi, 
którzy tam przyjeżdżają, wierzą oszustowi i płacą 
dobrze. Toteż „obejście" gospodarskie znachora 
wygląda jak dobry folwark*.

S f l j w j f t o b
Zasądzenia posłów. Sąd w  Budapeszcie rozpa

tryw ał w sobotę sprawę zamachu byłych pozłów 
na byłych ministrów Khuena i Sereny’ego, na któ
rych w marcu 1911 r. kilku posłów rzuciło w sej
mie kałamarzami. Sąd uznał ta  ak t gwałtn prze
ciw władzom i ciężkie uszkodzenie ciała i zasą
dził byłych posłów Makosza i Hoffmana na 15 
miesięcy więsienia, Zacharisza na miesiąc, Mereya 
śsa i Madarassa, tudzież obecnego posła Becka 
uwolnił.

Tryumfy lotnictwa. Lotnik Daucourt w ras z to
warzyszem w tn ió d  się w  sobotę w  San Stefano 
w kierunku Iamitb Adabazar Eikiszeki. Ody mijał 
pałac sułtana i ambasadę francuską, rincił z ae
roplanu bukiety. Obaj byli przedmiotem żywych 
owacyi w Konstantynopolu.

Cesarz Wilhelm, kokietujący rosyjskiego satrapę.
W „Warszawskim Dniewmku* czytam y: „General- 
gubernator warszawski, za radą leczących go w  
Berlinie lekarzy, wyjechał na czas jakiś na połn- 
dnie. Podczas pobytu generał- adjutanta Skalona w 
Berlinie niejednokrotnie był on zaszczycany wy
sokimi względami ze strony cesarza niemieckiego. 
Wkrótce po jego przyjeździe do Berlina cesarz 
Wilhelm przysłał mu piękny boss kwiatów, a przed 
wyjazdem z Berlina — wspaniały kosi owoców i 
bukiet z podwójnych chryzantem i storczyków*.

Aeroplan w wyprawie podbiegunowej. R Amund
sen po wygłoszeniu całego szeregu odczytów za
mierza przedaięwziąć na „Framie* nową ekspedy- 
cyę w okolice bieguna północnego. Ekspedycya 
ta będzie wyposażona nietylko w  instrum enty 
będące najświeżizym wyrazem wiedzy technicznej, 
ale będzie tak ie  pierwszą, która w szerokim za
kresie posługiwać sie będzie lotnictwem. Ekspe-

PRZY PUCU WW. ŚWIĘTYCH 11
OBECNIE DZIAŁ IN SE R A TO W Y  >NAPRZOQU<
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dycya otrzyma mianowicie dwa aeroplany wodne, 
które mają być zbndowane w San Franciico. — 
Oprócz Amundsena i kapitana Deiruda, mają się 
jesscse dwaj nowi członkowie ekspedycji: Wi- 
ating i Helmar Hansen wykształcić w lotnictwie i 
uzyskać świadectwa na pilotów.

Amundsen — jak pisze „Deutsche Rundschau 
fiir Geographie" — spodziewa się dużych korzyści 
x dwóch aeroplanów wodnych. W niewielu godzi
nach motnaby w ten sposób przebywać wielkie 
przestrzenie, podczas gdy posługując się sankami, 
trzeba tracić bardzo wiele czasu. Przedewszyst- 
kiem mają być przedsiębrane loty na wysokość, 
ażeby ekspedycya w ten sposób mogła mieć prze
gląd dalekich okolic. Byłoby to ważniejsze — po
wiada Amundsen — aniżeli osiągnięcie samego bie 
guna północnego. W tym miesiąca jeszcze mają 
■ię odbyć próbne loty przez kanał Panamski.

N ietykalność  e k sp e rty z y  prof. S ikorak iego . Z roz
porządzenia zarządu gubernialnego charkowskiego 
zamknięte zostało istniejące od pót wieku z górą 
i wybitnie czynne naukowo i społecznie Towarzy
stwo lekarskie w Charkowie. Fakt ten wywołał 
wielkie wrażenie w opinii rosyjskiej. Powody za
mknięcia przedstawia „Rnsskoje Słowo" w świetle 
nsstępnjącem:

Na posiedzenia w d. 9 b. m. Towarzystwo orzą 
dzilo posiedzenie, na którem omawiany był referat 
dra Dawidenbowa, poświęcony ekspertyzie lekar 
sklej w sprawie Be<iisa.

Towarzystwo lekarskie po wysłuchaniu referatu 
jednogłośnie powzięło uchwsłę, potępiającą eks
pertyzę prof. Sikorskiego. Na pos edzeniu tem, jak 
wyjaśnił przedstawicielom administraeyi zarząd To
warzystwa lekarskiego, obecne były osoby postron
ne, dopuszczone z rekomendacyi członków Towa
rzystwa, nie biorące jednak udziału w dyskusyi. 
Pomimo, że § 36 ustawy Towarzystwa przewiduje 
możność dopuszczania na posiedzenia osób po
stronnych, admin stracya gubemialna zastosowała 
tutaj § 37 tejże ustawy, przewidujący organizacyę 
posiedzeń publicznych tylko za pozwoleniem władz 
i — zamknęła Towarzystwo.

B. 8ABHYEUKA, Brawu, kupuje, spra-ecusj® i naj 
arnje — fortepiany, pianina, harmonie i pianeHe— 
kra jow e i zagraniczne, nowe i przegrane 
gotówkę 1 na spłaty bez zaliczki

Z TEATRU.
Robert Bracco: „Majaki*. — M Henneąuin i P. Veber: 

„Pani prezesowe'.

(h) Co tydzień dwie premiery! W  ten sposób 
stara się teatr krakowski bodaj dwa razy w ty 
godniu zapełnić publicznością widownię, która 
wskutek obecnego kryzysu ekonomicznego posa 
premierami przeważnie zieje pustką. Cię?kia 
czasy dla wszystkich, ciężkie i dla teatru. Nie
wiadomo doprawdy, jak je teatr przetrwa, tem- 
bardziej, że brak „szlagera", któryby publicz
ność porwał i stał się „sztuką kasową".

Sobotnia premiera to tragedya kobiety, któ
rej mąż, suchotnik dogorywający, zadręcza ją 
i siebie zazdrością o przyszłość: czy ona po je
go śmierci wyjdzie drugi raz zamąż? Pan ten 
powinien się był urodzić o kilka wieków wcze
śniej i to w Indyacb, gdzie wdowy żywcem spa
lano na stosie wraz z trupem męża. W naszych 
czasach taka zazdrość pozagrobowa jest obja
wem psychopatycznym. Tego suchotnika psy- 
choprtę świetnie zagrał p. Adwentowicz; tu, 
W realistycznej roli psychologicznej, talent jego 
Znalazł właściwe pole popisu; to jego żywioł, 
hie zaś koturnowe deklamacje, niezgodne z je
go naturą. To też dwa pierwsze akty, w któ 
łych był p. Adwentowicz na scenie, przykuwały 
Dubliczność mimo dręczącego wprost nastroju, 
Wywołanego jego mistrzowskim realizmem. Na
stępne zaś dwa akty, rozgrywające się już po 
śmierci suchotnika, a niezręcznie przez autora 
doklejone, były mdłe mimo bardzo dobrej gry 
t>. Solskiej i reszty zespołu. Ciekawym ekspe
rymentem było powierzenie roli starej matki 
•błodej, bardzo młodej artystce, pannie Łuszczkie- 

j ^iczównej. Jest to środek pedagogiczny, stoso
wany nieraz przez p. Pawlikowskiego wobec 
Młodych talentów.

Po dramacie sobotnim mieliśmy w niedzielę 
arcyzabawną farsę francuską, pełną komicznych 
sytuacyj, z rozbieraniem się na scenie i uka 
zywaniem „dessous". Pani Gryfiez miała bar 
dzo ładne „dessous", ale w roli, w której na 
przemian miała być kokotą, to znów damą, za- 
inało była kokotą i zamało damą. Natomiast 
p. Czaplińska w tytułowej roli pani prezesowej, 
byłej kucharki, wywoływała wprost niepchamo 
wane wybuchy wesołości. Doskonałe postaci 
stworzyli też pp Szymborski, Mieiewski, Boń 
cza, Żarski i Górska, a także role pomniejsze 
dobrze wypadły. Tempo gry mogłoby jednak 
być jeszcze żwawsze.

K oncart p. Jadw igi M rozow skiej.
Bezsprzecznie największą zaletą p. Mrozow

skiej jest przepiękna, do doskonałości doprowa
dzona dykeya. Artystka włada mową polską, 
jak mistrz włada starym, cennym instrumen
tem. W jej sprężnyeh ustach słowa nabierają 
blasku i siły niepospolitej (Norwida: Fragment 
z Promethidiona), to znów zwinnej lekkości i 
serdecznego wzruszenia (Niańka — Leszczyn 
skiego). Nie zawodzi Mrozowskiej poczucie fra
zy, strofy i rytmu. N tomiast nie dopisują jej 
gesty monotonne, zbyt afektowane, a zupełnie 
nieplastyczne. Mrozowska, porzuciwszy stary 
klasyczny sposób deklamacji „bez ruchu", nie 
powinna się zatrzymywać w połowie drogi. 
N echże już zupełnie odgrywa to, co mówi, lecz 
temu, co mówi, niech nie towarzyszy gestem  
deklamatorskim. Uważam również, że artystka 
tak stylowo głosem władająca w deklamacyi 
(o aryach włoskich, odśpiewanych, mówić nie 
warto), winna więcej myśleć i trudzić się (jeśli 
już inaczej być nie może) nad stylem pozy, 
która towarzyszy deklamacyi. Markiza (Boya), 
śpiewaczka włoskich pieśni z XVII w., odtwór
czyni Norwida i Słowackiego, wszystkie te pa
nie, w nieomal wszystkich chwilach, ten sam 
mają uśmiech, ten sam ukłon, ten sam ruch 
ręki i głowy.

Artystkę tej miary, co p. Mrozowska, powin
ny obowiązywać, dawno już temu dokonane od
krycia, wszystkim znane, przez wszystkich ko
chane, kochanej Yvette Guilbert.

Koncertu dopełniły taneczne produkeye p. N. 
Doili, osóbki widocznie zdolnej, obdarzonej zna- 
cznem poczuciem linii i rytmu.

Inna jest rzecz, że taniec ten nie miał wiele 
wspólnego z muzyką, którą starał się wyobra
zić. Kto wie, czy nie byłoby lepiej, gdyby p. 
N Doili tańczyła oddzielnie, a prof. Wallek Wa
lewski, gdyby oddzielnie zagrał repertuar mu
zyczny staranniej niż dla niedzielnego koncertu 
opracowawszy kompozyeyę Webera.

Rokowania o sejmową reformę 
wyborczą.

Lwów 17 listopada.
O brady ław icy  se jm ow ej.

Wczoraj obradowała lewica sejmowa od 10 
rano do 6 wieczór z przerwą obiadową. Obrady 
były miejscami bardzo burzliwe. Ostatecznie u- 
chwalono, że lewica s p r z e c i w i a  s i ę  w p r o 
w a d z e n i u  p r o p o r c y o n a l n o ś c i w 5  mi a 
s t a c h .

Obrady przec iw ników  refo rm y .
Wczoraj po poł. odbyły się narady centrum 

i podolaków celem zajęcia stanowiska wobec 
uchwał zapadłych na konferencyi w Wiedniu. 
Obrad nie ukończono, ale słychać, że u k ł a d y  
w i e d e ń s k i e  n a t r a f i a j ą  n a  o p ó r .

R ezygnacya p. S tęp iń sk ieg o .
We środę ma zebrać się klub ludowców dla 

narad nad rezygnacyą swego prezesa. Jak w ko
łach ludowców mówią, rezygnacya była niespo
dzianką; czynią też starania o nakłonienie p. 
Stapińskiego do cofnięcia rezygnacyi, ale Sta- 
pióski miał oświadczyć, że rezygnacyę podtrzy
muje.

Ze strony demokratów czynią też zabiegi o 
skłonienie Stapińskiego do cofnięcia rezygnacyi.

Nowe trudności parlamentarne.
K oleje b o śn iack ie .

W iedeń, 17 listopada.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Jeszcze nie przezwyciężono ani jednej z do
tychczasowych trudności parlamentarnych, a 
już rząd spowodował nową. Mianowicie rząd 
zapowiada wniesienie jutro w parlamencie pro
jektu b u d o w y  k o l e i  b o ś n i a c k i c h  k o 
s z t e m  260  m ilionów . Jak rząd sam przyznaje, 
koleje te mają wyłącznie znaczenie s t r a t e g i 
c z n e .  Wszystkie stronnictwa sprzeciwiają się 
obradom nad tym projektem, jeżeli rząd nie 
wniesie równocześnie p r o j e k t u  b u d o w y  
k o l e i  l o k a l n y c h .  Stronnictwa są zdecydo
wane domagać się „junctim* między obydwo
ma przedłożeniami.

t e l e g r a m y
x dnia 17 listopada.
Pokój g re c k o -tu re c k i.

K onstan tynopo l. Na wczorajszej konferencyi 
między wielkim wezyrem a greckim delegatem  
Leyldlsem ułożono, że okręty tureckie i greckie 
mogą znów swobodnie jeździć pod swą flagą, 
oraz, że konsulaty i poselstwa mogą wywiesić 
flagi swych państw.

S erb ia  po w ojn ie.
Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza zamia

nowanie wielkiej liczby oficerów rezerwowych 
oficerami czynnymi a oprócz tego mianowanie 
430 podoficerów porucznikami. Równocześnie o- 
głasza dziennik urzędowy nadanie orderów i od
znaczeń wojennych żołnierzom.

W alki w M eksyku.
Nowy Jo rk . Według telegramu z El Paso, gene

rał powstańców Villa wykonał ostatnio jedynie po
zorny atak na Chibnachua, aby wojska rządowe 
odwieść od Janrez. Główne swoje wojska popro
wadził Vilią przeciw Jaurez, do którego dotarł z 
nastaniem nocy i otoczył. Garnizon, który pozostał 
w mieście, czając się za słabym, uciekł pod osłoną 
ciemności.

M eksyk. Minister spraw wewnętrznych Aldate 
ustąpił Ustąpienie to pozostaje w związkn z je
go usiłowaniem nakłonienia prezydenta Huerty 
do spełnienia żądań Stanów Zjednoczonych.

M eksyk. Położenie jest tu b a r d z o  n a p r ę 
ż o n e  m Żona posła francuskiego udeła ste do 
Veracruz. Kierownictwo Towarzystwa „Cow- 
drays Oil Company" poIec;ło funkeyonaryuszom  
swoim wysłać kobiety i dzieci, oraz mężczyzn, 
którzy by sobie tego życzyli, do Veracruz.

S zp iegostw o  m iędzynarodow e.
G enew a. Na zarządzenie władz szwajcarskich 

zarządzono aresztowanie kapitana francuskiej 
inżynieryi, pełniącego służbę przy francuskiem 
ministerstwie wojny nazwiskiem Lanjoir. Oprócz 
tego miał zostać aresztowany pewien nrzędnik 
w Genewie. Dowiedziano się, że Lanjoir pozo
stawał w styczności z szeregiem szpiegów mię
dzy innymi także z aresztowanym w Rzymie 
Włochem Manattim. Miano skonfiskować obszer
ną korespondencję.

Im m w m y m ś  i
* B aczność  k a fia rze  k rakow scy  I We wtorek 18 

b. m. odbędzie się potfna zgromadzenie w sali 
Związku stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 5,
II. piętro, o godzinie 6 wieczorem. Ze względu na 
ważne sprawy o liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

* Z g rom adzen ia  ok ręgu  III. w e Lwowie. W środę 
19 b. ni. o godz. 7Va wieczorem w zali stolarzy 
(ul. Piesza 2) odbędzie się zgromadzenie towarzy
szów, mieszkających w okręgu wyborczem III. m. 
Lwowa z porządkiem dziennym: 1. Kongres P. P. 
S D. 2. Wybór delegatów. Agitację za zgroma
dzeniem pro^adta stolarze. Komitet P. P. S D.

Nowy adres redakcyi i administraeyi „Naprzodu": Telefon redakcyi Nr. 396.
Telefon administraeyi 2314. 
Redakcya na l-szem piętrze. 
Administraeyi na parterze.Kraków, ulica Dunajewskiego 5
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Mowa posła tow. dra Diamanda
wygłoszona na posiedzeniu Izby posłów z 29 go października, jako sprawozdawcy mniejszości

w dyskusyi nad podatkiem od wódki.
(Ciąg dalszy).

Nie zajmowałbym się tak panem Stein wen 
derom, gdyby nie to, że jest on prototypem pe
wnej wielkiej partyi tu w Izbie. Albowiem tę 
politykę dworską, tę

politykę lokajskę 
nie prowadzi p. Steinwender osobiście, przyznaje 
się do niej świadomie i otwarcie znaczna część 
tej Izby. Nie mówię politykę monarchistyezną, 
lecz mówię, w przeciwieństwie do tego — po
litykę dworską, loksjską, gdyż to, iż za waszem  
wysługiwaniem się kroczy odwet, że rujnujecie 
ten dwór i jego panowania, że wszystko w pań 
stwie burzy się przeciwko tym, którym służy
cie, nie jest wynikiem monarcbistyeznego pun, 
ktu widzenia, gdyż w takim razie wybralibyście 
zgoła inny kierunek; je3t to wynik najzwyklej
szego lokajstwa, które jest zgubne dla tych, 
komu służycie 1 zgubne wobec waszego stano 
wiska względem państwa.

Pan poseł Steinwender sądzi także, że szczo
drobliwe rozdawanie sabweneyj obciąża nasz 
budżet,

Któż jest szczodry
w rozdawaniu subwancyj,

jeśli nie panowie, najbliżsi panu Steinweadero 
wi? A kto zabiera te subweneyo. Znowu naj
bliżsi mu. Wszak to subwencya rolnicze nas 
tak obciążają. Powtarzam tu, jak zwykle pray 
każdej sposobności, że jesteśmy za subwencja  
mi, które podnoszą produkcyjność, jednakie nie 
jesteśmy za taklemi subwencjami, któro podwyż
szają rentę obszarnikom i produkcyjność obni
żają. Ws?.ak są to jego najbliżsi, ci, którzy otrzy
mują te subwencya.

I to powiada on w sprawozdaniu, gdzie po
leca dalsze subwencjonowanie obszarników kwo
tą 30 milionów koron. Nie mam szacunku dla 
politycznej konsekwencji p. Steinwendera, lecz 
intelekt jego, przyznać muszę: głupi -nie jest. 
Nie głupota była przyczyną tego, że tsk napi
sał, lecz należycie ocenia tylko większość, wie, 
że ci panowie tego nie ‘czytają, a jeśli nawet 
przeczytają, często nie wiedzą, co właściwie tam 
powiedział.

P. dr Steinwender mówi tu w swern sprawo 
zdaniu o rzeczywistym pianie finansowym i po
wiada, że taki plan musi wypływać z potrzeb 
państwa. Czego możemy oczekiwać od p. Stein- 
wendera i od rządu? Powiada sam, że ten tak 
n a z w a n y ,  p r z e z  n i e g o  „małym* plan 
finansowy nie pokrywa potrzeb państwa. Czem 
chce pokryć przyszłe potrzeby państwa? Do
kąd chce zwrócić się państwo, aby na przy
szłość zdobyć potrzebna pieniądze? Panowie są 
tego zdania, że należy robić podatki, przezna
czone na określony cel, celowe.

Podatki calowe
są jednak najpiękniejszą drogą, aby odebrać 
państwu środki. Jeśli zaprowadzamy jakiś po
datek dla urzędników i przystosowujemy poda
tki do potrzeb urzędników, jeśli zaprowadzamy 
podatek wódezany dla krajów i przystosowuje
my ten podatek do potrzeb krajów, wówczas 
skonsumowaliśmy dwa najwydajniejsze podatki, 
nie dając państwu potrzebnych mu pieniędzy. 
Przecie postanowiliście sobie, w żaden sposób, 
usprawiedliwiony przez politykę finansową, nie 
pokrywać tych potrzeb, tylko przez podatki c e 
lowe.

Jest to rzecz bardzo ciekawa, co mówi p. Stein
wender o moim wniosku i o wniosku posła dra 
Rerrnera, w których żądamy, by państwo, opo
datkowując t a k  w y s o k o  alkohol, dało także 
środki

dia zwalczania szkodliwości alkoholu.
Ten wniosek został odrzucony przez tę wię

kszość; nie poznałbym ją, gdyby go uchwaliła. 
Zapici członkowie Izby panów nie potrzebują 
państwowego wsparcia dla swego wyleczenia, 
zaś ludzie inni was nie obchodzą. I oto powiada

on tak (czyta): „Mając zupełne uznanie dla za
mierzonego celu — utworzenia lecznic dla pi
jaków i t. d. — musieliśmy jednak odrzucić te 
wnioski* — zapytuję panów z większości, czy 
wiedzą, dlaczego to odrzucili — .gdyż nie jest 
konieczne®, by na ten cel użyto właśnie pie
niędzy z podatku określonego* — dla cela okre 
śiooego.

Austrya jest krajem, gdzie, jak się to mówi, 
ladzie chętnie naciągają. Lecz muszę panom 
z  większości powiedzieć, że to kompromitując© 
naciąganie powinni odraucić. Jest ono wcale 
niepotrzebne. Panowie 1 Jest nawet moment, gdy 
hasło Steinwendera: „nowe podatki* doznaje 
pewnego ograniczenia, gdy o to chodzi, by coś 
zabrać obszarnikom lub bogatym chłopom., Wie 
sia panowie, że przy silnym upadku w prze
myśle właśnie chłopi i gorzelnicy najmniej tracą, 
że są oni dziś najbardziej wypłacalni. Jeśli się 
uda do Danii, można zobaczyć, jak browaraicy 
pod naciskiem sumienia wydają moc pieniędzy 
na wysokie cele kulturalne i Kopenhaga za
wdzięcza swemu browamlkowi dzieła wielkiego 
znaczenia.

lecz  tego wcale nie żądam od naszych browar- 
nlków.

Wstępują do laby panów, muszą dbać o prze
karmienie członków tej Izby na swych dworach, 
a ci panowie mają wielkie potrzeby i  pretensye, 
oraz wielkie wydatki tak, że od nich niepodo
bna żądać popierania kultury. Lecz żądałem od 
panów czego innego. Tym ludziom darowuje się 
procenta od podatku, baronom cukrowym pro
centa od podatku cukrowego, gorzdaikom pro
centa od podatku wódezanego. Myślałem sobie, 
że jeśli ci panowie myślą o pieniądzach dla pań
stwa i krajów, w takim razie dla psństwa jest 
to sposobność — to może wynieść 10 do 12 mi
lionów rocznie — aby przynajmniej to odebrać.

Przyjaciel mój i towarzysz partyjny dr Ren- 
ner przedłożył wraz ze mną w komisyi finan 
sowej cały plan, nie taki m»ły, lecz całkiem ob
szerny, który dostarczyłby państwu potrzebnych 
pieniędzy. Ten plan odrzuciliście panowie. Prze
dłożyliśmy panom dla sanacji finansów krajo
wych 30 milionów, które rozdajecie obszarnikom 
i 12 milionów, które tracicie w procentach.

Chodziło o
przesunięcie ciężarów w kierunku silniejszego.
Ministerstwo skarbu to odrzuciła Panowie 

również odrzuciliście nasz wniosek, który umo
żliwiłby panom znaczna podniesienie kolei pań 
stwowych, chcieliśmy bowiem usunąć napręże
nie. Naturalnie burżuazyjua partya nie może 
tak dalece się eksponować i zmuszać obszarnl 
ków do płacenia większych kw ot

Bonifikacyi nie będę tu szczegółowo omawiał, 
ponieważ traktowałem je obszernie w moim re
feracie i kilkakrotnie w Izbie je omówiłem. Je
steśmy zdania, że należy popierać chłopskie go
rzelnie spółkowe i chcieliśmy boniLkacye ogra
niczyć tylko wa te gorzelnio. Tego panowie nie 
możecie znieść. Wielkim właścicielom musi się 
dać, Ależ, panowie, dwukrotnie skreśliliśmy p© 
wną kwotę kontyngentu wielkich właścicieli 
dóbr i fabrykantów. W łączności z kolegą Stan
kiem przeprowadziliśmy to w ubiegłym roku i 
muszę przyznać, że większość przyjęła odnośna 
moje wnioski. Sądzę, że w praktyce dadzą się 
bardzo dobrze zastosować. Ala p. Stanek prze 
szachrował chłopów wielkim wł&śeicieioaa. Roz
chodzi się o 45 000 hektolitrów, klóre przypad
łyby gorzelniom spółkowym. To zrobiliśmy w 
roku zaszłym i to robimy teraz.

Jeżeli co roku to robimy, oddajemy kontyn

gent ten wielkich właścicieli chłopom. W Gali
cyi taka gorzelnia jnż powstała. Ale ani w Cze
chach, ani w Galicyi nie można tego corocznie 
zupełni© przeprowadzić, gdyż taka ilość musia
łaby co roku stać do dyspozycyi. A tu przy
chodzi reprezentant chłopów Stanek, reprezen
tant chłopów, chcących się ekonomicznie pod
nieść, zawiera z większością komenderowaną 
przez obszarników umowę, wedle której ten 
zmniejszony kontyngent zostaje utrzymany do 
1917 r., ża więc przez 4 albo 5 lat nie będzie 
można dokonać dalszego obniżenia kontyngentu 
kapitalistów pieniężnych, albo ziemskich. To ro
bi reprezentant chłopów, reprezentant chłop
skiego stanu średniego! Reprezentant stanu śre
dniego Steinwender i reprezentant chłopskiego 
stanu średniego Stanek, zeszli się w wyzyski
waniu stanu średniego. (Słuchajcie!).

Poseł L a g i n i a :  Om zrobili to w dobrej 
wierze.

Poseł D i a m a n d :  To ni© może być dobra 
wiara!

Poseł L a g i n i a :  Aby i tego nie stracili.
Poseł D i a m a n d :  Ależ to nie jest wątpliwe! 

To byłoby zależało do Izby. Chcieliśmy to na 
rok ustanowić i przy tem głosowania postawię 
też wniosek o wyłączenie tego przedłużenia na 
4 lata i będziecie panowie mieli sposobność błąd 
ten naprawić.

Poseł L a g i n i a :  Ja też to zrobię.
Poseł D i a m a n d :  Wierzę panu, panie kole

go, że pan będziesz ze mną głosował 1 sądzę, 
że nie było konlecznem, żebym tylko pana prze
konywał. Są tu jednak uparci, a ja mam obo
wiązek sumienia wszystko to przynajmniej wy
jaśnić.

Pozwoliłem sobie postawić ten wniosek, aby 
na wypadek głodu nie wyrabiano

wódki z kartofli.
Czy ludzie mają umierać z głodu ? Niechby hr. 
P o t o c k i ,  któremu państwo daruje corocznie 
400 000 K, dostał tylko połowę i niech wyrobi 
tylko połowę wódki. On z pewności z głodu nie 
umrze Ale panowie nie chcecie się na to zgo
dzić. Natomiast kol. Stanek ze swymi agraryu- 
saami postawił wniosek, aby zakazano przerobu 
melassy na wódkę, bo bydło mogłoby stać się 
mniej wydatne. O to poseł austryacki się stara, 
ale żeby głodojącym nie zabierano kartofli z 
przed nosa, tego nie chcą zrozumieć. Dożywa
my bardzo zawstydzającego zjawiska, że w Eu
ropie urządza się zbiórkę kartofli dla obywateli 
austryacklcb. Namiestnik i minister skarbu po
winni się zastanowić, czy mają przyjąć ten po
darunek.

Przerabiamy corocznie 80.000 wagonów kar
tofli na wódkę, a tymczasem idzie się

na iebry do Poznańskiego
dla głodujących w Galicyi chłopów. Powiadacie 
panowie i wasz rząd i wasz namiestnik powia
da, że nędza jest tak wielką, że jest usprawie
dliwione® zbieranie w szczęśliwych krajach 
kartofli dla Galicyi. Ale nie można u was osią
gnąć, aby ograniczono obszarników w fabryka- 
eyi wódki. Państwo ma jednak jeszcze więcej 
pieniędzy, szczególnie minister kolei. Dał on o- 
pust na transportach kartofli na cele przemy
słow e; oprócz podarunku 30 milionów, dano 
obszarnikom jeszcze 50% opustu na frachcie 
kartofli. Jeżeli n. p. w okolicy, powiedzmy na 
północy galicyjskiego Podola, kartofle w tym  
roku bardzo dobrze zrodziły i sąsiedaie okolice 
raożnaby zaopatrzyć w kartofle, przychodzi nasz 
minister skarbu i przyznaje zniżony fracht, aby 
kartofla wywieziono do odległych gorzelń. Je
żeli to nie jest z u p e ł n a  z ł o ś l i w o ś ć  i p o d 
ł o ś ć ,  to jest to poprostu s ł a b o ś ć  u m y s ł o -  
w a. Ale to zgadza się z system em ; przecież 
adaainlstracys nustryacka zakrojona jest ca u- 
żytek tej małej grupy łudź*.

My stoimy  na stanowisku równości_wobec

m, 165

„LeGriffon"̂Najdłużej w użyciu będące p r»W (la |. 
w e  I r a H e i i k l e  fo l b e l k i  c y g a -  

r e t e w e  najlepiej p o le c a n e . 
W s z ę d z i e  d e  a a b y d a ,

BIURO OGŁOSZEŃ
‘Tl-TOmimi-nri i-n-T-"-TiTmr~mri m 11 -  u> n r r - ^ ^ • ‘•‘'"'̂ TniiirrimłTriinii

FELIKSA S TA TTE R A l
*S 9te#« i U H  m y

PLACU W .  ŚWIĘTYCH 1 1 1
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prawa. Wiecie panowie, i e  istnieje ustawa po
stanawiająca, że osoby pobierające zasiłki z fun
duszów publicznych wykluczone są od czynne
go i biernego prawa wyborczego. To jest typo
wy przykład dla osób, które żądają i otrzymują 
zasiłki z funduszów publicznych. Pozwoliłem 
sobie postawić w tym dachu wniosek 1 byłem  
przekonany, że wszystkie stronnictwa burżua- 
zyjne będą za nim głosowały: kto pobiera za
siłki od państwa, ten nie ma prawa wyborcze
go. To się jednak nie stało; odrzuciliście ten 
wniosek znaczną większością. Przypisuję temu 
wnioskowi wielkie znaczenie polityczne. Szano
wni ziomkowie ze stronnictwa ludowego przy
znają mi, że w dniu, w którym ci panowie zo
staną pozbawieni czynnego i biernego prawa 
wyborczego,

Galicya s ta n ia  się szczęśliw ym  krajem.
Przypatrzcie się panowie spisowi posłów sej

mowych i burzycieli pokoju i zobaczycie, ie  to 
jest spis tych osób, które otrzymują zasiłki od 
państwa. U t r z y m a n k o w i e  mają przecież los 
kraju w rękach. Odczytam kilka takich nazwisk: 
Potocki, Badeni — gdyby młodego Badeniego 
„nie było w sejmie, mielibyśmy już dsiś refor
mę wyborczą; on był przecież referentem.

Poseł tow. F o r s t n e r :  Czy to jest spis człon
ków Izby panów?

Poseł D i a m a n d : To jest równocześnie spis 
członków Izby panów i pijaków: Baworowski, 
Gołnchowski, Dziednszycki, Lubomirski, Sle- 
mieński, Tarnowski, Sapieha itd. To jest paru- 
set ludzi. Gdyby ci ludzie nie mieli prawa wy
borczego, chłopi ruscy i polscy uściskaliby się, 
nie mielibyśmy obstrukcyi, kraj byłby posta
wiony na zdrowym stopniu rozwoju ekonomi
cznego i mielibyśmy zdrową politykę ekonomi
czną.

(Dokończenie nastąpi).

Filia  radakcy l I ad m in is trac y i w e  Lwowie od 
dnia 1 października mieści się w Rynku i. 8 , II p.

M ło d y  s łu ż ą c y  b lu ro -
u w y , mieszkający w Kra- 
„ Me u rodziców, zostanie 
.^ychmiast przyjęty. Osobiste 
jsjoszenia w c k. uprzyw. Tow. 
A  Gizeli, Kraków, ulica Flo- 
< ^ska .
l i^ a n n a  z ukończoną szkoią 
„ handlową, znająca steno- 
jjfMię polską i niemiecką bu- 
JMteryę pojedynczą i podwój- 
3  i korespondenryę, pisząca 
3  maszynie, poszukuje posa- 
y- Łaskawe zgłoszenia pod 

M do biura ogłoszeń Feliksa 
Mtera, Kraków, pl. W. W. 
3'ltych 11.
^ t t c b u lt e r -  b J la n s is t a ,

[I mający 2 godziny dzien- 
}  do dyspozycyi, poszukuje 
Powiedniego zajęcia. Łaska- 

„ .Ogłoszenia pod W. L. przyj- 
3 j6 biuro ogłoszeń Feliksa 
3?*era, Kraków, plac W. W.
Jętych U.
) o m  murowany o dwóch 
.. Ubikacyacb, z parcelą obej- 
'jlącą 236 sążni, jest do sprze
da. Wiadomość: Zwierzy- 
_c> ul. Emaus L. 256, vis a 
Rogatki Wolskiej.
,^ ło d y  u r z ę d n ik ,  z kil- 
, kuletnią praktyką, obe
jmy z korespondencyą, bu- 
,'teryą, stenografią (niem.) 

0 8aHiu na maszynie, obejmie 
za skromnem wyna- 

3'heniem. — Zgłoszenia do 
inseratowego .Naprzo- 

Pod 1. 39.

$ 5’ b orn y m iód desero- 
... Wy, kuracyjny rarytas z 
ujłej pasieki, 5 kg. K 8'50. 
i,ai patoka . . 5 kg. K 8 20. 
lh° stołowe, codzień świeże 
ąf' Paczka K 12'—, wysyła za 

J. Farba, Podhajce 79.

to^ P od górzu
prosperująca wraz z 

ł t, mieszkaniem, składa- 
k ^ r y c z n e m  oświetleniem 
a Rdzeniem wodociągowem 

tycznia do wynajęcia, 
j^o ść: ul. Kalwaryjska 54 

Właściciela domu.

Najlepszą w kraju

Dachówkę
z gliny odmulonej

Cegła dętą
sklepieniową jakoteż

P ły t y  g p a a i t o w e
«Vso najlepszy materyał na cho
dniki, podwórza, korytarze etc.

po K 6 i K 4 za m2. 
KRAWĘŻNIKI granitowe po 

K 6 za 1 m. b. dostarcza

FABRYKA KAMIENIA 
SZTUCZNEGO i DACHÓ- 

WEK WE LWOWIE
Zamówienia przyjmuje

B iuro C en tra ln e
Fabryki w gmachu Banku Hi
potecznego. Nr. telefonu 396.

N ad szed ł

wielki transport jabłek
deserowych i kompotow. oraz
g ru sz ek  ty ro lsk ich  (bery). 

Ceny przystępne.
Floryańska 1.44

(przy Bramie Floryaóskie).

Ksl^aralł S. A. KrzyiamMeijc 
W KRAKOWIE

poleca d z i e ł a  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki tffecyefc 
lęzykćw w Szkole I w Bomu, tai- 
płatało, bo b»z neuazyełełs z ob
jaśnieniem wymowy i idu 

czem p. t.r

SUKCZEK
Robko-Ntemlocld

kurs I-szy kor. 2 40 — 
kurs Il-gi kor. 4‘80.

P o b k f C r e n n iM  
kurs I-szy kor. 3-60 — 

kurs Il-gi kor. 9-60.
N lłk o -A n g fo llk l kurs 

I-szy kor. 2 30 — kurs Il-gi 
kor. 8-60.

P e ltkO 'R o o y ilk l knura
I-szy kor. 4 20 — kurs H-gi 
kor. 5-40.

Bezpłatno zeszyty wysyła 
kaiggoraiapo nadesłania 16 nl. 
na p w tw . ___  .. _

Rybak z dużym jesio
trem na plecach jest 
znakiem prawdziwej 
Scotta Emulsyi tranu 

wątroblanego
i tylko ta jest doświadczonym sposobom Scotta. 
Ale, ża jest wiele więcej lab mniej wartościowych 
naśladownictw, których opakowanie łudząco podo
bnie jest naśladowane, trzeba przeto przy zaku- 
pnie zważać dokładnie na naszą markę óebronną 
z rybakiem i odrsrcać wszystkie naśladownictwa.

Cena oryginslnej flaszki 2 K 50 li. Do nabycia we wszy
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto
wych do S c o t t  & B o w n e ,  G, m b  H,  Wien VII., z po
wołaniem się na niniejszy dziennik przesyła się jednora
zowo próbkę dla skosztowania przez jedną a aptek

KANCELARIA ADWOKATA
pra  H e rm a n a  S e ln fe ld a
w K rakow ie obecnie ul. S tra sz ew sk ieg o  26 . Tel. 2041.

StosnialKeścf.
10 -lse le  p ra sy  lite w sk ie j. W dniu 6 maja 1914 

przypada dziesiąta rocznica c&fuięcia zakazu uży 
wanla alfabetu łacińskiego w drukach litewskich. 
Zarazem przeto w tymże czasie upłynie dziesięć
lat od ukssenia się w państwie rasyjskiem pierw 
ssego czasopisma litewskiego „Uetuv;u Laikrastis*. 
Rocznica ta, jak się dowiadujemy z wileńskich 
pism litewskich, ma być obshodscna uroczyści®,

lako moment rozpoczęcia odrodzenia narodowego
i kulturalnego Litwinów w państwie rosyjskiem. 
Na dzień ten przygotowany jest szczegółowy wy
kaz piśmiennictwa litewskiego z okresu 1904 do 
1914 r.

M ałżeństw a  e u g len lczn e . Eugienika jest to do
bór osobników zdrowych i silnych przy zawiera
niu małżeństwa. Zagadnienie „eugienlki" było 
przedmiotem wielu dzieł i artykułów, ale dotąd 
teoryi żaden nie poparł czyn. Dopiero w Ameryce, 
w kraju, w którym żadna nowość nie zadziwi i 
każda znajdzie zwolenników, zrobiono pierwszy 
krok w tej sprawie. Komitet, złożony z mętów 
stanu, sportsmenów i finansistów, począł zbieranie 
składek na fandusz, który ma za pomocą pienię
żnych nagród honorowych propagować i popierać 
małżeństwa eogleniczne. Kandydaci, chętni do za
warcia małżeństwa, mussą się przedstawiać ko
mitetowi, zostającemu pod przewodnictwem pani 
Vanderbi!Łowe) i pani Belmcntowej i poddać Bię 
szczegółowym oględzinom lekarskim. Następnie 
kandydaci i kandydatki wybrane zawierają ze 
sobą bliższą znajomość i, o ile oię sobie spodo
bają, małżeństwo zostaje zawarte. Każda para, za
wierająca małżeństwo na zasadach engieniki, otrzy
muje „premiom" w kwocie kilku tysięcy koron, 
z tego połowę xaraz po ślubie, a drugą połowę 
po chrzcie syna pierworodnego.

S to lica  te le fonów . Takie miano należy się No
wemu Jorkowi, w którym w r. 1878 urządzono po 
raz pierwszy telefony. W r. 1900 było w nim już 
56 000 abonentów telefonu, w r. 1905 liczba ta 
zwiększyła się do 190.000, a w maju roku bieżą
cego przekroczyła pół miliona, tak, iż liczba ta 
jest większa od liczb abonentów w Londynie, Pa 
ryżu i Berlinie, razem wziętych. Do połączenia abo 
nentów potrzeba 2'4 miliona kilometrów przewo 
daików, schcdrących się w 67 urzędach central 
nyeh. Rozmów bywa dziennie 2 miliony.

Spółka spożywcza „Naprzód"
Dębniki, ul. ftiadaiińskiego 9

BILETY
O KRJTO W I

AM E R Y K I 
i KANADY
KTO m  CMCB SICW
OP łAWOP̂ W T »
MIRCU U t t U i l T

KOPIA
BIESIADICKA

rtii a r a i  t BiSniS

ir ^ T S a s  Przeczyszczający
FILIPA I

NEUSTEINA
PIGUŁKI

" Z E 4 3 A R 5 i i S T R I -------------

LEON PRZEWORSKI
UL. ZWIERZYNIECKA 17

wykonywa w swej pracowni wszelkie natrudniej- 
m  n a p r a w y  t a k  z e g a rk ó w  ja k o te ż  z e g a ró w  n a  

czas oznaczony pod gw araneyę .

POCUKKZONi

ecznlezynle 
ąwaleafania 

, Dla twe**

(Neusteina pigułki Elisabeth).
Lepsze pad każdym względem s«l wszystkich Innych 

podobnych przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich 
*s*t»dnwyeh składników; używa się ich z najlepszym 
tfcełktem przy choro b ach  organów brzusznych, są lekko 
»»s«©zy*s®**jąe«, eeyszczą krew. Żaden środek li 
jest śepsffiy, a przytem tak mało szkodliwy dla 
Mteentzedte, źródła największej, ilości chorób.
Nwdkfafo smaku, nawet dzied chętnie ie caftywafą.

Fwiołfco, uw ierątoec M k««stej« S# bak,
rwton i i  pudełek, który 1SSS pif rtiei WWtłr*,
h»<*łu(B ly-Hto Z Z  tu  eadeH»ro tnr.ty 2 K U  ket. 
SMtąpujr opiotne pnmylka 1 « * •» . ptywtsrk.

KWSTKZJGtHNW! Crood •tfla fe inaM w aad  «- 
abwat« się ugilKl*. H.Iegr tą d .ł  „PhHi|M Nwuetwlnn 
sreeczysiozaM oyob  Boutok - Tyike wtedy p i -  
wdetwe, gdy k.ede pedetEe i wekswinie MeyałrMne 
iwd IMUH nayretelintówiMW) norką Miprewią, Am- 
ViM» asttw one^ezwnyn .^ r^ L e e y e l# ' i y^djdMjn

W M  L Ra*
As, 1. ooiMi

j eTDstsie
; 2d»p*i

th

jRafKaw KewoMa, Nano•SMte HTOtoMd ged̂ te 1bmo«> flray.
awWMiu ,j* t iw. UogeMom'- • - ó - gg —-—ł-O-—ÓSl . We *.iWinfiiia db̂wadbrnlh rMa® ^̂PfTwniAW

r wTŁwwwte era.
ROSO a
i. Hajrm, ' b.ro,

optóluwh: P. Mukohfeha,
. I. WfcrwidMdrieg*. BoliekO 5, A-atealago  ____

w iw - l. Buekera, ette. 8karWrew.ka 7, loketel 
r I t m  *yfiSr»«*. w W Kieiiwwrt w optefeoob: K. WisnleWnioge, 

M. Keder* i F. Orolewskteg*.

Tanie pierze!
* 1 kg. szarego, dobrego, dartego 

2 K, lepszego K 2'40, najtepsoo- 
go, białawego K 2 80, białego K 4, 
b atego pachowego K 5 W; 1 kg. 
bsrdzo dobrego, śoieino-biides®, 
dartego pierza K 6 40 i 8, sza- 

pucha K 8 i 7, Małego, dobiogo K W, najlepszego 
rzHszncgo K 12. — Przy odbiorze od 5 kg. opfetnto,

j Setowa psśele!
sługa, około 120 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami,, 

a »-atda po 80 cm. długa, 60 era. szeroka, napełniona newem, 
|  ssarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16, półpu- 
i . hem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K 10, 12, 
! 14, 16. Poduszki po K 3, 3‘50, 4. Pierzyna 200 cm. długa, 
j 146 cm. szeroka K 13, 14-70, 1780, 21. Pod u soki 80 em. 
j długie, 70 szerokie K 4-50, 5-20, 5 70. Piernaty z etintj. 
I dymki w pasy 130 cm. długa, 116 em. szeroka K 12-80, 
IK 14‘88. — Wysyłka za zaliczką od koron 12 aplatnśe. 
| £«mSmn dozwolona, zs nleodeswtadajyee pieniądza xią zwrsee. 

Szczegółowe cenniki dermo I opłetato.

[ i.  BENSSCN w Q9s c tm ¥ a  Nr m  
mmmummmmmmmmmm mm
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Kapsułki z Mattel
C na l*ót k«r.

Injectie z R atko
C n a  1 kw.

NlczaweJwy I n a a y  fredek 
w katanek cewki używany.

Oprócz tęga 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki dla mężczyzn i ko
biet, woreczki (suspenzorya) 
poleca I wysyła dyskretniei

APTEKA
pod „Złotym Jeleniem" 
we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

BIBUŁKI
SASS0WSK1E
: TUTKI:
HYGIEN1CZNE

fo
HA iZ flC I

mmmm.

Z  dobrego najlepsze!

S IN G E R  C o , T o w . A k c . m aszyn  do  szycia
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55  i Łyczakowska 22.
S tryj, ul. Sobieskiego 8. S am b or, ul. Kopernika 5. R zeszó w , Trzeciego Maja 5. 

J a r u s t a w ,  ul. Grunwaldzka 19. P rzem y śl, ul. Mickiewicza 4.

-  O S T P Z C Z E N IE  ;

HAYA
puder antlseptyczny

sprzedawany na waga lub
w pakietach, woreczkach * jest

bezwarunkowo falsyfikatem

H AYA PUDER
sprzedaje sle tylko w o ryg. pudełkach. Cena 70 halerzy.

Spotka Fakturowa w Krakowie
Stow. zer. z ogt. por.

ULICA PODWALE I. 7
Założona dla Gałtayi Zachodnio] przez Bank Krajowy Królestwa Gałtayl 

i Ledemeryi z W. Ks. Krakowsklom

m m  w TARNOWIEoraz

Eskontuje: Faktury, Rynaesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 
oraz wszelkie protensye kupieckie. — Załatwia inkasa. — Udziela 

kredytu w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności | na rachunek bieżący

i oprocentowuje § od następnego dnia
takowe po S P° włożeniu.

Wypłaca codziennie nawet większe kwoty b e z  w y  p o  w i - e d z e n i a .  
Podatek rentowy opłaca S p ó ł k a  F a k t u r o w a  z własnych funduszów.

GODZINY KASOWE:
od 9 rano do 2 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

zm
Kompletny  
GARNITUR
00 GOLENIA
W pląkno] skrzyneozci 
wiolkośol 20X16 cm
1 roclioinee lustrem

ziwiera:
Brzytwą, Pasek do 
oatrzsnis, Mydło 
do golenia. Mydlnl- 
ezkg nlblow. Pen- 
dzsl da golonls.

Razem tylko K 4*50
poleca

Maszynki do golenia
Nr. 1 K  1 *1 0

S5*&©n 99
„ 4 * ładaej ki- 

setim K 4 - S O

B. Greschler, Kraków, G rodzka 43
Skład towarów łelaznych I stalowych.

CsswIM Hutrowane na żądania gratis. Cenniki Ilustrowane na żądanie gratis.

| jest najlepszym 
środkiem do czyszczenia metali*

D E S E R O
I  H U C H E NM A S Ł O

NAJLEPSZEJ JA K O ŚC I POLECA

FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXP0RT MAS
RRflCl ROLIIICKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE 71

lÓwwŹyŚrwÓTIŹYĆŹl
W  K R A K O W IE  

ogłasza k o n k u r s  na posa

Dyrektora artystyczne!
tegoż Towarzystwa.

Posada do objęcia z dniem 1 września 10
Warunki zależne od umowy. Zgłoszę 

przyjmuje sekretaryat Towarzystwa Md 
cznego w Krakowie (Plac Szczepański 1< 

Termin konkursu upływa z dniem 10‘ 
lutego 1914 r.

Bardzo tani
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosz<
u firmy

ALFRED FR lN K EL, K rakótf
R y n e k  g ł .  1 4 , T e le fo n  2 3 4 7 .

para kor. 6'“ 
.. .. 69

Męskie w ycię te ......................................
Męskie z klapami (Slipery) . . . .
Damskie wycięte (także do klockowych Ą

o b c a s ó w ) ......................................  „ „ 4 " '
Śniegow ce męskie, damskie i dziecinne po ba)' 

cznie niskich a stałych cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na skład*"

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o d w ro t1’ 
pocztą za zaliczką.

wwwwwwwwwwwwww

S  Uczcie się na „Samouczku" Raussnera w  ̂
przed szkołą, w szkoła I po szkole, bo

O M A M I  ton stał się już potrzef'
C9lHU%9U<tfeZB5vK pomocnym i użytej 
dla każdego, bez różnicy wieku i zolności u Oj 
wych, kto tylko chce nauczyć się sam, baz P? 
nauczyciela, zatem bezpłatnie czytać, pisać 
mawiać: po niemiecku, francusku, angielsku, ro« 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i grunt®, 
a przytem tanim kosztem. Albowiem nie V. 
bując płacić za naukę, oszczędza się znaczną j 
pieniędzy, a wydatek zrobiony na „Samo^ 

zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiad®, 
tego podręcznika, który ma zatem wyższą wartość, niż ] 
Każdy uczeń, z najsłabazem nawet uzdolnieniem umysły 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza 
albo przygotować się do egzaminn w szkole publicznc| 
do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki sz  ̂
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w f , 
ucieka się o pomoc i ratunek do „Samouczka". Szcz«ś. 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki 
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakl> 
konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka. Konwersacją 
wiem stanowi kwintesencyę * nauki języków nowożr 
n tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych i 
czników. Około 900.000 zwolenników metody nauczania ̂  
s ne r a  i 2.000 jego uczniów osobistych, zajmujących jj", 

bitne stanowiska dzięki „Samouczkom" tym, dają ręv, 
o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczność1 
Samouczków, Istniejących od r. 1880, których ceny ś? 
sunkowo nizkie, n. p-‘ hal. 16, 36, 72 i kor. 1'20, 2'4(,(, 
IV Ameryce są poszukiwane Samouczki Reussnera za r 
3 i 4 razv wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam
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